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Rewellacye bułgarskie.
Lwów d. 19. sierpnia.

Jeden ze współpracowników Nowej 
*Vejfsy miał rozmowę ze znakomitym 
jfiężem staną bułgarskim, Tonczewem, 
*tóry był w gabinecie Stambułowa mi
nistrem sprawiedliwości a w pierwszym 
gal inec e Stoiłowa m inistrem handlu, 
Rezydował wielkiemu sobraniu, które 
Wybrało ks. Ferdynanda, a następnie 
*wykłemu sobramu. Zwolennik Stam- 
lUłowa, odłąozył się od niego, gdy 
*®nie zaczął gwałtowniczo postępować. 
Z Sofii wyjeohał Tonozew na kilka dni 
Przed zamordowaniem Siambułowa, a 
nbeonip wraca zaniepokojony w naj
wyższym stopniu ostatnimi wypad- 
*ami

Tonozew oświadczył między inne- 
*t. Mojem, zdaniem, przesilenie obe- 
o»* może się fatalnie skończyć dla księ- 

Dlatego z pospieohem wracam do 
*raiu, polegając na zaufaniu i powa
dze, ’aką mam u księcia, aby go prze
r w ,  nieuchronnie padnie ofiarą 
P^Utyki rosyjskie,, że wszelkie jego 
•tarania. aby Rosyę pozyskać dla sie- 
"ir i tym  sposobem umocnić swoje sta 
Aowisko, okażą się daremnemi, że Ro- 
*ya Lrok za krokiem będzie go pobula 
do abdykacji tak samo, jak jego po- 
Przedniza, ks. Aleksandra. Wszystko 
J°> oo zaszło po zamachu na Stambu- 
'°rra. wysłanie depm acji i uderzające 
Wysiłki księcia dla zjednania sobie Ro- 
•yi, pogorszyło sytuacyę księoia, które
go popularność znacznie też podupadła, 
■tatdy bowiem Bułgar wie, że szaleń
stwom jest mniemać, iżby się Rosya 
kiedykolwiek zadowoliła, dopóai armia 
* dyplomacya Bułgaryi nie przejdą w

ręoe, tj. dopóki się Bnłcrarya w pro
m o c ję  rosyjską nie zamieni. Demon 
traeye armii dla księcia po jego po
k o c ie  żadnej me mają wagi. Oficero
wie krótko widzą na poiu polityoznem 
1 własnego sądu nie m ają; entuzya- 
*mują się dla księoia, bo sądzą, że po- 

teraz łaskę Rosyi i cara.
2<a powrotem do Sufii myślę księciu 

Przedstawić pewien ustęp z dziejów 
Bułgaryi ako przestrogę. Odkryję mu 
•ejzegółowo, jak się to siało, że książę 
Aleksander wróciwszy na tron ostate
cznie zniewolouy został do abdykacyi, 
których to szczegółów ks. Ferdynand 
Nie zna, jakoż dotąd ogłoszone nie by
ty. Chwycę się ostatecznego i jedynego 
P°zosuUego środka, aby kmęoiu w lu
strze pokazać, oo go czeka.

O toż kiedy ks. Aleksander na tron 
bułgarski (ze Lwowa) wrócił, przedsta
wiciele wszystkich stronnictw, ta*żc 
Stambułów i j a ,  weszli w stosunki 
1 Rosyą przez męża zaufania, którego 
Giers wyprawił do Sofr Umówiono 
•Pnano ośm punktów, będących wa- 
J n tam i i żądaniami oo do zaobowania 
Niezawisłości Bułgaryi. Gabinet peters
burski uroczyście przyrzekł spełnienie 
tych warunków, e od siebie zażądał 
tylko abdykacyi ks. Aleksandra. Przed
stawiciele stronnictw bułgarskich udali 
hię z temi punktacyam: do księoia, któ- 
*y oświadozył, że jeśli tylko on w dro
dze stoi dobru Bmgaryi to chętnie się 
Poświęci i odjedzie. Aliści zaiedwo ks. 
Alt ksander wyjeohał, oświadczyła Ro- 
tya, że jej te ośm punktów nie obo
wiązują, i z nowemi wystąpiła żąda
niami. Przeastawioiele stronnictw  zno- 
r u weszli w rokowania i zażądali, aby 
btosya dokładnie określiła warunki, pod 
wtórem1 przyjaźń jej okupió można.

Rosya odpowiedziała, że się w takie 
rzeczy wdawać nie może, bo to, coby 
ją dzisiaj zadowalało, mogłoby w naj
bliższej przyszłości okazać się niedo- 
staterznem.

Jestem  dt-lej przekonany, że w me- 
tropolioie Klemensie ma ks. Ferdynand 
u< eubłaganego wroga , 1 to^y mu nigdy 
nie przebaczy upokorzeń, jakie za rzą
dów Stambułowa znosić musiał. Z pe
wnością też w Petersburgu nie działał 
i nie przemawiał na korzyść księoia, 
ani też żadnyob przyrzeczeń na jego 
korzyść nie przywiózł z Petersburga. 
Wcale nie ma dowodu na to, iż Rosya 
wprost żądała przejścia ks. Borysa na 
prawosławie, i nie sądzę też, iżby Ro
syi na tern jakokolwiek zależało, kiedy 
bowiem artykuł 38. konstytucyi oo do 
prawosławiu następcy tronu jeszcze nie 
Dyl zmieniony, Rosya ani na włos nie 
okazywała się żyozliwseą dla Bułgaryi 
niż później. Dlaozegożby zrrsztą Rosya 
dla Bułgaryi pod rządami Stoiłowa i 
Petrowa miała być przychylniej uspo
sobioną , niż pod rządami Stambu
łów a ?

W  ogóle wyrażał się Tonozew bar
dzo niepochlebnie o Stoiłowie. W szy
stkie stronnictwa na nim się zawiodły, 
a jeżeli jeszcze prasa zagraniczna mu 
ufa, to i jej wrychle oczy otworzą. 
Stambułów kierował infanteryą, Stoi- 
łow artyleryą. Jest on w Bułgaryi bar
dziej znienawidzony niż Stambułów. 
Naczowicz czuje, że obeona polityka 
żadnych nie ma widoków, ale pozosta
je w gabinecie. Jakżeż może kierować 
sprawami zagranicznemi, skora książę 
i reszta ministrów są całkiem innego 
niz on zdania ?

Co do wiadomego kom unikatu ro 
syjskiego — dodał Tonozew — 'estem 
przekonany że treśó jego zupełnie au
tentyczną. Całkiem dobrze sobie p rzy
pomina, że ks. Łobanow przy pewnej 
sposobności tem i samemi sz o rs tk im i 
słowami wyraził się o Bułgaryi. „Ksią
że Ferdynand — skończył Tonozew — 
padnie ofiarą polityki rosyjskiej, gdyż 
obawiam się, że moje przestrogi nie 
wiel» skutkować będą.”

Sofijski korespon lent Nowei t r  ssy 
m iał rozmowę ze Stoiłowem. M inister 
prezydent bułgarski oświadczył, że rząd 
ułożył dla niej przem owy; do rządu 
udawała się deputacya o radę, gdy po 
w stawały wątpliwości. Zimne zrazu u- 
sposobienie w Petersburgu zmieniło się, 
nieporozumienia zostały usunięte. Sam 
m etropolita Klemens mógł poświadczyć, 
że w Bułgaryi nie preferują katolicy
zmu. Tern przyjaźaem  usposobieniem 
uradowali się rusofile, wiedząc, że jeśli 
Rosyanie dziko odrzuoą teraz nasze żą
dania, to już nigdy nie będzie mogło 
przyjśó do porozumienia. Rząd ma za 
sobą ogromną większośó sobrania i nie 
obawia się, iżby prąd rusofilski do 
skrajności wybujał.

Powtarzam — dodał Stoiłow — nie 
znamy żadnych warunków. W gaze
tach prawiono, że książę ma się pod
dać nowemu wyborowi — ale na to 
parlament bułgarski nigdy nie zezwoli. 
Sobranie rozstrzyga samo o swojej le
galności. Gdyby wybór księoia byl nie
legalnym, byłyby n ;elegalnemi tak ie  
wszystkie inne uchwały sobrania. Gdy 
by jakie mocarstwo miało prawo kwe- 
styonowaó prawowitośó ówczesnego so
brania, to ju tro  mogłoby z takiem sa
mem prawem zaprotestować przeciw 
sobraniu, któreby ks. Ferdynanda po
nownie wybrało. Do tego żaden Buł
gar ręki nie poda. Pragniem y gorąco

m iru pomiędzy nami a wielkim naro
dem, którem u wolność zawdzięczamy, 
ale za tę cenę ohoieó go n<e możemy 
A że Rosya odmówiła wysłania na ra 
zie swego reprezentanta do Bułgaiyi, 
to panu wiadomo.

Co do wychowania następcy tronu 
w wierze prawosławnej, to pi zyznaję, 
że tego sobie życzą w Bułgaryi, ale 
dotychczas n ik t jeszcze nie żądał. Ex- 
areba bułgarski wyraził takie życzenie 
w liście do księcia, i mówili o tern me
tropolici. Ale stan obecny nie szkodzi 
księciu, i jest to osobista sprawa księ
cia, który w danej porze będzie wie
dział oo czynió. Zmiany konstytucyi 
na to nie potrzebujemy. Książę czyni 
poproś tu swoją wolę. Tak my rzecz 
pojmujemy, i o zmianie artykułu 38 
nowej konstytuoyi nigdyśmy nie m y
śleli.

KORESPONDENCYE.
P aryż  d. 16. sierpnia.

(Psyehjatryezne s$dy przysięgłych W niewoli u 
Traregów. Sprawa margrabiego de Iiayve. Zamek 

w AmboisB. Leczenie suchot).
Zajmowano się tu w ostatnich cza

sach dośó dużo obłąkanymi. Kilka wy
padków niesłuszuego zamknięcia lub 
me dośó względnego obcLodzenia się 
z chorymi w szpitalu, a w końcu uzna
nie za obłąkaną zabójczym księdza 
Broglie, panny Amelot, która, pomimo 
grożącej jej kary śmierci, protestowała 
i ohci&ła, jako zdrowa na umyśle, sta
nąć przed sądem przysięgłych, zwróciły 
znowu uwagę na prawo z r. 1838, k tó
re dotychczas jest. we Frauoyi obowią- 
ztijąoe w kwestyi obłąkanych.

Według prawa tego, jedynie od le
karza i policji, jak  wszędzie zresztą, 
zależy oddanie kogoś do zakładu obłą
kanych. Wiele osób uważa, ze daje to 
zbyt maJą gwaranoyę przeciw różnym 
występnym zamiarom, jak zemsta, chci
wość l td .. może i „Ojciec" Strindberga 
nie pozostał bez wpływu na poruszenie 
umysłów. Dość, że deputowany z Pa
ryża, E lw ardV aillant, sooyalista, wniósł 
do Izby projekt nowego prawa, który 
może po wakacyaoh przyjdzie pod 
obrady.

Główna treść projektu Vaillanta — 
oprócz pomnożenia ilości członków z 
wyLoiu, a więc niezależnych, w koml- 
syacb nadzorczych przy szpitalach obłą
kany! h — polega na odebraniu prawa 
decydowama o potrzebie zamknięcia 
kogoś lekarzowi i polmyi, a oddania 
tegoż prawa speoyalnemu sądowi, zło
żonemu z sędz ego pokoju w asyston- 
cyi dwóch mieszkańców miasta.

Projekt ten jest jeszcze znaozni« 
mniej postępowy, niż projekt Gambet- 
ty, przedstawiony ciału prawodawoze- 
mu w r. 1870, jeszcze przed upadkiem 
oesarstwa. Gambetta również chciał 
odebraó prawo decydowania lekarzom, 
gdyż jak  pisał, „psy cbjatrzy też stają 
się mouomonami i w ilzą  wszędzie wa- 
rjaoyę“, a zostawił im tylko rolę eks
pertów, jak  przy sprawach sądowyoh. 
Decyzyę z» pragnął pozostawić za 
każdym razem sądowi przysięgłych, 
zwykłemu ; przy ozem musiała ona za
paść cnnajmniej dziewięciu głosami, „bo 
jeśli czterech bezstronnych ludzi uzna 
je, że nie ma niebezpieczeństwa, to le
piej posłuchać, niz popełnić błąd“. 
Większość taka powinna była odpowie
dzieć twierdząco na dwa kolejne py
tania : 1) ozy jest obłąkanie? 2) ozy

niebezpiecznie jest zostawić obłąkane
go na wolności?

Projekt ten  wówczas nie poszedł 
wcale pod obrady, gdyż inne zaszły 
wypadki. Czy przypomni go kto dzi- 
siai, gdy, j^k się kkbś ironicznie wy
ra  ża, ilość obłąkanych wzrosła w dwój
nasób, a to nietyle z powodu rozwoju 
newrozy, ile dzięki rozwojowi psy- 
chiatryi.

W  r. 1880 wymordowana została w 
Afryce cała francuska wyprawa pułko
wnika Flattersa; poległym wystawiono 
nawet od la t kilku pomnik w tutej
szym parku Montsouris, obok obserwa- 
toryum meteorologicznego. Tymczasem 
rozeszły się obecnie uporczywe pogło
ski, że trzech oficerów z tej wyprawy 
żyje w niewoli u Tnaregów — od lat 
piętnastu. Publicysta i podróżnik, Pon- 
net, wzywa w Journalu wydawcę tego 
pisma, Fernanda Xau, aby naśladował 
przybłęd Gordon-Bennetta, wydawcy 
New Jork Heralda, i jak  tam ten Stan
ley^  na poszukiwania Livingstone’a, 
aby i on wysłał wyprawę w celu od
nalezieniu i wykupu rozbitków z wy
prawy Flattersa.

Do rzędu dzikich tygrysów kw ali
fikuje się m urgrabia de Nayve, którego 
wkrótce sądzić będą w departamencie 
Ober. Izba des mises cn accusation wy
znaczyła już  kadenoyę sądu krym i
nalnego, na której sprawa ta  się roz
strzygnie. A należy do osobliwszyob, 
Jest to melodramat najstraszniej izy. 
Bogatą panienkę uwiódł czy zgwałcił 
prosty lokaj; rodz:ce, dowuJdziawszy 
się o tern, zaczęli natychm iast szukaó 
dla niej męża. Ofiarował się o jej rękę 
podupadły na majątku margra f 'a  de 
Nayve i dla posagu przyjął panienkę 
z dzieckiem, które um:eszozono na wy
chowanie u jakiejś poczciwej rodziny 
mieszczan w Rouen. Później ohłopaka, 
któremu nadano nazwisko Hipolita Ye- 
naldo, przeniesiono do zakładu nauko
wego, prowadzonego przez księży w 
Pont-de-Beauvoisin w Sabaudyi. Ale 
istnienie tego dziecka gryzło niesły-l 
chanie.m argrabiego; postanowił więc! 
pozbjó się tego świadka żony i jego 
własnej sromoty. Zabrał go niby na 
wycieczkę wakacyjną do Włoch. W  cią
gu przechadzki nad uroczem wybrze
żem zatoki Neapolitańskiej pobnął go 
nożem i zrzucił z wysokiej drogi na 
skały morskie, wśród których trupa od
naleziono.

Rodz na, u której Yenaldo pierwsze 
lata przepędził, księża, u których na
stępnie nauki pobierał, dopytywali się 
o niego. M argrabia kłamstwem zaspo
koił ich ciekawośó. Ale matka łatwo 
odgadła prawdę i pożycie jej z mężem 
stało się piekłem. Ileż szekspirowskich 
dyalogów musiała zamienić ta para 
przykuta do wspólnej tajemnicy, jaki*, 
mógł byó los ich dzieci, poczętych 
w nienawiści, wychowanych wśród 
przekleństw, skazanych na hańbę! Mar
grabia w beznstannem rozdrażnieniu 
najgorzej obchodził się z żoną i dziećmi. 
Zdawało się, żn przedawnienie ochroni 
go od zemsty prawnej, lata uchodziły 
mu bezkarnie — aż zona zbrodnię jego 
ogłosiła i zaskarżyła męża.

Śledztwo toczyło się dwa lata. Trze
ba było zetknąć się z władzami włi- 
skiemi, wyszukać świadków, którty  Ve- 
nalda i jego mordercę spotkali w Nea
polu, przejrz»ć korespondenoyę chłopa
ka z pierwszym opiekunem i później
szymi profesorami. Stosunki i położe
nie społeczne margrabiego, wiek i nie
winność jego ofiary, donos żony na

męża, pism a rzucona na nazwisko d sie
ci — wszystko rożne miętnia opinię i 
zalicza ten proces do najtragiozniej-1 
szych.

Jeżeli dictum francuskie: embarras 
de richesses sprawdza się na kim. to 
na rodzime Orleanów. Posiadają dzie
dzicznie mnóstwo pcłaców ongi kró
lewskich, których ntrzym j wanie wiele 
kosztuje, a których zamieszkiwać nie 
mogą, choćby dlatego, że r  gdzie z wy
jątkiem może Rosyi, me ma już tych 
orszaków dworskich, bez których wiel
ki zamek wygląda na pustkę.

Spadek po hr. Paryża odnowił tę 
kwestyę. Ks. d ^ u m ale . najzamożniej
szy z rodziny, zamierza odkupić zamek 
d’4 edo boise od synowca, darować rezy- 
denoyę tę m iastu Amboise pod w arun
kiem, że część je j obróci na muzeum, 
\  w drugiej części (tej właśnie, w k tó 
rej wbrew danemu słowu Ludwik Fi
lip i rzeczpospolita 1818 roku trzym a
li Abdel-ka dara i jego towarzynzy) u- 
mieśoi weteranów algierskich. Molfcke 
w listach swoich zdradzał, że olbrzy
mie kom naty pałacu tuleryjskiego, k ie
dy gościł u Napoleona III, przejm o
wały go pewnym niepokojem, a książę 
Parmy, obecny właściciel zamku Cham- 
bord, nie może nad dn? kilka w ytrzy
mać w tych m ajestatycznych salach, 
stworzonych dla potrzeb innej epoki, 
a w których dzisiejsi spadkobiercy da
wnych oesarzów i królów bardziej cżu
ją  swą małość i swój archaizm. Słu
sznie więc ksiąze cfAumale poświę
ca zamek d’Amboise starożytnościom  ± 
inwalidom.

OdDyw a się obeonie w Bordeaun 
kongres lekarski. Na wczorajszem po
siedzeniu wioozomem p.' Maragliano, 
profesor uniw ersytetu w Genui, miał 
bardzo ważny referat o swoich pracaoh 
nad leczeniem suchot. Prof. Paragliano 
zastosował do suchot metodę surowi- 
ozną, podobną do m etody dr. Roux 
względem d y fte ry tu ; wstrzykiwał cho
rym  im m unkow aną za pomocą jadu 
laseoznika suebotniozego kr .w psów, 
koni lub osłów Na 83 wypadki które 
miał w swojej genueńskiej klinice, 
w 45-ciu otrzym ał zupełne wyzdrowie
nie, a w 16 tu, prócz tego, znaczne po
lepszenie lub wstrzym anie po icępu cho
roby. W  ogóle, Maragliano twierdzi- ż® 
metoda jego, której bynajm niej nie po 
daje za jakieś cudowne panaceum, może 
o d lać  wielkie i niezaprzeczone usługi, 
ilekroć bakterye nie z a j ę ły  zbyt wiel
kich przestrzeni, bez względu na to, 
jak dawno się zaczęła choroba.

Ruch w yborczy.
Z M o ś c i s k  otrzymujemy następu

jące sprawozdanie z sejmiku relacyj
nego, zwołanego przez Stanisława hr. 
Stadnickiego, posła mniejszych posia
dłości powiatu mościskiego.

D. 17 b. m. zebrało się przeszło 90 
wyborców, zaproszonych przez swego po
sła, a prócz tego liczne grono inteligen- 
cyi i obywatelstwa okolicznego w sali 
tut. Rady powiatowej. Wybrany przewo
dniczącym zgromadzenia wicemarszałek 
p. Krokowski, zagaiwszy posiedzenie, 
udzielił głosu hr. Stadnickiemu.

Hr. Stadnicki, podziękowawszy za li
czne zebranie, oświadczył, że w obec 
lego, że część w y b o rcó w , czytając dzien
niki polityczne, obaajomioaą byH ztok.em  
spr-iw sejmowych, że innej części wybor
ców spr»vy te dotychczas były zupeł-

-Ltc - “

nie oboje!,nemi, i że, co najważniejsza, 
poseł stale mieszka w powiecie, sprawa
mi powiatu specyalnie się zajmuje, trzy
mając niejako rękę na pulsie jego po
trzeb i życzeń, uważał za stosowne teraz 
dopiero po skończonej kadencji, dać wy
borcom swoim obrnz czynności Sejmu, i 
jego własnych prac w tymże. Przede- 
wszystkiem zaznaczył br. St. Stadnicki, 
że stanowisko swe pojmujo jako stanowi
sko posła krajowego, to jest, reprezento
wać interesa całego kraju, i wszystkich 
warstw jeeo. To było jego główną zasa
dą. takim był, i jeżeli w przyszłości do 
Sejmu wejdzie, tę zasadę będzie wy
znawał.

A dalej powiedział poseł: „Jeżeli zaś
0 stanowisku posła krajowego wspomnia
łem i równocześnm tam samem również 
w kwestyę przyszłości wtargnąłem, po
zwólcie, bym przy tej sposobności poru
szył jedną z będących niestety na po
rządku dziennym chwili obecnej sprawę,
— sprawę drażliwą i drażniącą, a nie
mniej tak ważną, iż pomijać jej nam nie 
wolno; tem aktualniejszą, iż dotyczy 
właśnie tego stanowiska i tych obowiąz
ków, które sumienny poseł krajowy wy
konywać winien, a tak różniącą się od 
mego o tych obowiązkach przekonania. 
Od dłuższego już czasu, a zwłaszcza 
przed każdemi nastąpić mającemi wybo
rami do Reprezentacyi krajowej lub pań
stwowej, spotykamy się z pitmem i sło
wem szerzoną agitacyą waśr i społecznej, 
bałamuceniem tych, którzy przyzwycza
jeni byli dotychczas zdrowym tylko żyć 
pokarmem i czystem oddycł ić powie
trzem. Zjawiają się w takich chwilach 
owi fałszywi apostołowie waśni narodo
wej, i szerząc największe fałsze — bez
graniczne podejrzenia i potwarze, bała
mucą, nurtują i burzą, nie mając mo
żni ści i sposobu postawienia czegoś le
pszego na gruzach rozbudzonych namię
tności. A któż oni są — czego oni chcą
-  co oni ludowi mówią?? — Są to mę

ty i śmiecie społeczeństwa naszego, re- 
dakeye najgorszego gatunku dzienniczków, 
są tam jacyś niedouczeni akademicy, lub 
ze zboczonym umysłem filozofowie, są 
to ludzie bez czci i wiary, i om to mie
nią się być prawdziwymi przyjaciółmi i 
opiekunami ludu — oni to burzą, jątrzą
1 podżegają, i lud ten, niezupełnie je
szcze oświecony i świadomy prawdy, 
wpada w nastawione na siebie sidła.

A cóż oni mówią? Twierdzą, że tak 
jak jest, być nie powinno, że ta Repre
zentacja kraju me jest reprezentacją 
ich interesów, że ci iqh dotychczasowi 
reprezentanci nie tylko im korzyści nie 
przynoszą, ale działają na ich szkodę, 
że ich wyzyskują, że uchwalają ustawy 
tylko dla siebie, że lud nie powinien 
wierzyć ani księdzu, ani szlachcicowi, 
ani urzędnikowi, bo to zdrajcy — tylko 
im i więcej nikomu. A jest też to pra
wdą? — czy wymiar sprawied/iwości 
nie jest równy dla wszystkich, czy 
ustawy państwowe i krajowe nie obo
wiązują zarówno wszystkich, czy śruba 
podatkowa nie ciąży zarówno na tym, 
który wiele posiada, jak na tym bieda
ku mało co mającym; czy wreszcie tego 
rodzaju indywidua, jak ich poprzednio 
scharakteryzowałem, a jąk ich lud czę
sto nuzywa „panowie hadwokaci*, mogą 
mieć pretensje znania lepiej wszellrmh 
potrzeb i prawdziwych życzeń naszego 
ludu, jak ci, którzy z nim ciągle żyją, 
ciągle się stykają, na ich pracę ciężką 
się patrzą? Nie, tam"! ludu nie znają, 
oni go chcą wyzyskać dla własnych ce
lów, a notem rzucić, jako niepotrzebny 
dla nich balast. Dlatego też przyjmijcie

18)

! § z k i e ©
£ podróży po Ziemi świętej.

(Oiąg (Lifty.)

Nie ma miejsca bardziej uroczego w 
fciemi świętej, jak jezioro Genezaret, nie 

miejsek, do którego więcej cwange- 
l'j byleby przywiązanych ; tu niemal 
toiy lata nauczania swego przeżył Pan.

Jezioro ma 6 godzin długości a 3 
**erokości. Brzegi obrosłe wielkimi krza- 
kami oleandrów, a woda j< st słodką j 
Pł*ejrzystą.

Wynajęliśmy łódź i z bratem miło- 
kierdzia, doktorem medycyny, płynęliśmy 
^  Kafarnaum; minęliśmy Magdala, 
jbiejsce zamieszkania Maryi Magdaleny, 
"iagedon św. Mateusza, Dalmanuta św. 
®larka, dzisiaj niestety przez rozbójni- 

ludność zamieszkałe, dalej Betsaida, 
N ktorem Chrystus cuda działał a zkąd 
'Postołowie Piotr, Filip i Andrzej po-
»odzili.

W nej okolicy mieszka znany dziś 
''Alej Arabii ojciec Zefiryn, misjonarz 
**any przez Arabów Abouna Dahoud 

z ojciec Dawid. Ujrzeliśmy go na 
brasie willi z jakimś baszą tureckim, 
* tła ł na nas, a e dopiero z powrotem 
* Kafarnaum odwiedziliśn go.

Triepłynąwszy koło Tabegha, do- 
•żl.emy następnie pieszo do Kafarnaum, 
^  kt rym dzisiaj Beduini koczują, a

prócz rum i domku Franciszkanów mc 
nie ma do widzenia. 0 0 . Franciszkanie 
zakupili obecnie tę miejscowosc i od
kryli kościół starożytny, ale przysypali 
to wszystko rumowiskiem dla ukrycia 
przed władzą turecka.

Z powrotem wylądowaliśmy w Tabga, 
gdzie ojciec Ztfiryn rezyduje w domu 
palestyńskiego towarzystwa kolońskiego. 
Wspaniała to postać ten ojciec Dawid 
z długą do pasa brodą, lat 46 — uro
dzony w Siebeuquell posiada dziwnym 
zbiegiem w swoim obszarze obecnie sie- 
aen źródeł ciepłych. Doskonale się za
gospodarował, mn piękne pola i ogród 
warzywny — co dnia popołudniu wy
chodzi na polowanie, a dzików w tej 
okolicy nie b rak ; żniwa ma już dwa 
miesiące wcześniej ak gdzie indziej, a 
o Bedumach potrafi godzinami całymi 
opowiadać.

Mając lat dwadzieścia k.lka, przybył 
do Jerozolimy do zakładu ojca Ratis- 
bonne, a następnie wysłany został na 
misye »  Mardaba pomiędzy Arabów za 
górami Moab mieszkających. Tu urzą- 
diaił sobie pod namiotem beduińskim w 
jednej połowie ołtarz, w drugiej mie
szkanie; opowiada z humorem, jak raz 
podczas odprawiania mszy świętej pizy- 
ry ł do niego jeden ze znajomych Bedu- 
inów i nie wiedział, co un robi, dopie
ro kiedy się w czasie Dominus vobis^um 
obrócił, wówczas zawołał Beduin „dzień 
dobry, ojcze la

Opowiadając niezliczone przygody i 
zwyczaje Arabów, w których rozkocha

ny, podziwia ich piękny charakter i 
twierdzi, że ci, którzy z tej strony gór, 
to hołota w porównaniu do tamtych — 
„stawałem się do mcii podobnym, im 
dłużej wśród nich żyłem tak, że kiedy 
co roku przybywałem do patryarchatu 
Jerozolimy, to zdawało mi się, że z ka
żdym rokiem bardziej byłem dzikim." 
Ich proste zwyczaje łatwo się przyjmu
je, a nawet palcami jeść się zaczyna, 
kiedy się wśród mch żyje. Arab je  na 
płaskim chlebie, który mu za talerz słu
ży, swoje potrawy, w czasie lego palce 
w ten chleb wycieru, zjada tera nem 
swój obiad, serwetę i talerz.

Misye -atolickie bardzo wiele zdzia
łały wśród Beduiuów. Obecnie są misyo- 
narze w przykrem położeniu, bo Beduini 
nie chcą należeć do greckiego kościoła a 
misyonarzom wzbroniono z Rzymu przyj
mować Bedu;nów do łacińskiego o', rząd
ku tam, gdzie mają obrządek grecko uni
cki; latami więc nie dają dzieci chrzcić 
i nie przystępują do sakramentów, bo 
popów nie chcą a łucinnicy przyjąć ich 
nie mogą. Nie dziwię się, że Beduini go
dzinami wysiadują u ojca Dahoud i w 
każdej ważnej sprawie jego zasięgają ra
dy, bo ja  byłbym również bez końca 
przysłuchiwał się jego opowiadaniom, 
gdyby nie spóźniona pora, która nagliła 
z powrotem do Tyberyady.

W niedzielę 28 kwmtnh po pułudniu 
wybraliśmy się z Tyberyady konno brze
giem jeziora do miejsca, gdzie Jordan 
z Genezaret wypływa i do morza Mar
twego zmierza.

Dzieli był piękny ale gorący, dopiero 
kąpiel w jezmrze czyli morzu Tyberyadz- 
kiem, jak je nazywają, pożądaną przy
niosła mi ulgę. Gorąco nad jeziorem po
chodzi nietj'ao od słońca, ale z ziemi 
samej, będącej wulkaniczną formacją ba
zaltu. Wszędzie ciepłe źródła, dochodzą
ce do ó6° R. wytryskują i zawierają 
siarkę. W domu kąpielowym, położonym 
uad brzegiem jeziora, znajduje się wielki 
basen, będący parnią, ale zarazem ta 
kim odznacza się niechlujstwem, że nie 
podobna się w n im Kąpać Europejczy 
kom. Widziałem tam licznie kąpiących 
się żydów i przypuszczam, że błog'® mu
szą być skutki tych gorących kąpieli siar- 
czanych w niektórych chorobach.

Trzęsienie ziemi w roku 1837 dow io- 
dło, że miastu grozi niebezpieczeństw o, 
bo połowa ludności wówcz»s wyginęła, 
a w.ele domów i murów się zawaliło.

Minęliśmy te ciepłe źródła, spływa
jące rdzawym szlakiem do jeziora i dalej 
wzdłuż drogi, idącej brzegiem jeziora, u- 
żywaliśmy miłej jazdy konnej.

Czem jest rasowy kon arabski dla 
jeźdźca, przekonałem się dopiero wówczas 
dostawszy takiego konia od ojca Norber
ta; stąpa leciuchno tak, że jeździec ni- 

jgdy się podnosić nie potrzebuje, a gdy się 
do galopu puszcza, to jak łódka leci ichno 

jprzechyla i tda się że płynie. Krok jego 
nie jest nigdy jednostajny ale pełen fan
tazji, jakby tańczył.

Kiedy pod zachód słońca wracaliśmy 
z naszej wycieczki, grały na przeciwle- 

I głej stronie jeziora góry cudownemi bar

wami, wyglądając jakby mistyczny" sen 
jakiś, który wody jeziora odnijafy — 
w lociachny -h falach jeziora paliły się 
światła gór — coraz niżej schodziło 
słońce, coraz mniej świateł na g rach, 
wreszcie w niebieskich i fioletowych to
nach zasnęły ich kształty.

Chciałem dokładniej poznać Tyberja-

rwaliśmy również kłosy i wyjadali z a m 
ka pszeniczne.

W godzinę przybyliśmy do Kany. 
Tu zamaszysty Tyrolczyk, ojciec F ran
ciszkanin, oprowadzał nas po klaszto
rze, kościele i ładnym ogrodzie warzy
wnym. Następnie zaprowadził i do grec
kiego kościoła, gdzie pokazują dwa ka-

de, w której typy żydowskie i zwycza- 'niienne dzbany, w których Chrystus wo 
je przechowały się oa wiokow niezmie- na w' no nrzemienił. OcrTwista. mi
nione, lecz przyznam się szczerze, że po 
licznych wędrówkacn po mieście jako 
Polak nic nowego nie obaczyłem, bo n 
nas to samo nieraz widziałem w dziel
nicach żydowskich, a tylko hiszpańscy 
żydzi odznaczają się większą czystością 
i barwnością strojów. Również nis w i
działem tu tego ubóstwa i niedostatku, 
jak v  Jerozolimie, a niejedno podwórko 
obrosłe winnem liściem i kwiatami wy
glądało wcale schludnie i  przyjemnie. 

Wczesnym rankiem wyruszyliśmy z

dę m  wino przemienił. Oczywista au
tentyczność ty ch dzbanów bardzo wątpli
wa. Posiliwszy się szklaneczką wina, 
wyruszyliśmy z K any; pomiędzy dwoma 
płotami kaktusowemi zwróciło naszą u- 
wagę źródło, którego basen zrob:ony 
z pięknego sarkofagu, służy do pojenia 
koni i wielbłądów.

Przez el Mesched, rodzinne miejsce 
proroka Jonasza, którego grób w wiel
kiej ezci jest a Mahomeianów i er Rei- 
neh, wróciliśmy do Nazaretu.

Zdawałoby się, że kiedy w Kanie
Tyberyady, ale już bez naszego b ra ta [w':no Pił"m» to na. te.m zak?Ńcz^ 
miłosierdzia, bo ten został zawezwany =w°je szkice z ziemi świętej, ale nie tak 
do chorego rabina. Po jednogodzinne) b^ zie’ PŃidzie“ v leszcz' n t 
podróży wspinając się w kierunku pól- i sza z.ierai ® -»w.'stercza14c4 jak for- 
nocno-zachodnim od Tyberyady, dusziiś- \ tec? duc^ owa na morzu- na g°rę ^ ar* 
mj na górę Cudownego 'Rozmnożenia fmelu *
Chleba. Zrobiłem szkic tej miejscowości.
którą bryły bazaltowe znaczą i znow 
(w godzinę później doszedłem na górę 
Błogosławieństw, której dwa rogi często 
z jeziort Tvberyady widziałem.

Przez Lubieh wjecheliśmy w uro
dzajną dolinę pięknie uprawnemi pola
mi się odznaczającą, gdzie apostołowie 
kłosy rwali. Odczuwając tę tradycję

Jan {styka
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panow’e, a zwłaszcza włościanie, tę z 
głębokiego przekonania płynącą prze
strogę. Nie dajcie się uwodzić tym fał
szywym przyjaciołom waszym, a zado
kumentujcie to sami i własnowolnie. 
Niech dożyję tej chwili, w której nie 
urzędnik na podstawie ustawy i przysłu
gującej mu władzy, nie żandarm, jako 
stróż publicznego porządku, ale wy sa
mi, wasze serca i wasze przekonania 
odepchną z oburzeniem i wstrętem tych, 
którzy jadem nienawiści społecznej i 
chęcią przewrotu istniejącego porządku 
rzeczy, chcą was zatruć. Wtedy dacie 
dowód waszej prawdziwej dojrzałości 
politycznej !

Przechodząc do właściwego sprawo 
zdania ze swych czynności, ośwmdczył 
St. hr. Stadnicki, że należał w Sejmie 
przedewszystkiem jako Polak, do sejmo
wego koła polskiego, następnie do koła 
konserwatywnego, a w u;em do t. zw. 
„Kółka* — zaś jako poseł włościański, 
do koła posłów włościańskich. Omawia
jąc szczegółowe czynności sejmu, po
dniósł przedewszystkiem przywrócenie 
równowagi budźetowei przez konwersyą, 
przeszedł następnie do spraw szkolnych, 
przyczem oświadczył, że uznaje konie
czność polepszenia bytu nauczycieli lu
dowych, że jednak sprawa tej wagi nie 
mogła być ze względu na równowagę 
budżetową, pospiesznie na jednej sesyi 
załatwioną, krai bowiem łoży już obe
cnie na szkolnictwo ludowe 2,105.000 zł. 
Wspomniał dalej o zakładaniu szkół 
przemysłowych i niższych rolniczych, 
zachęcając włościan do posyłania swych 
synów do tych ostatnich.

W końcu zwrócił uwagę na uchwa
loną nowellę szkolną, rozkładającą cię
żary korzystniej dla włościan kosztem 
właścicieli obszarów dworskich. Co do u- 
stawodawstwa gminnego, to reforma ta
kowego postępuje powoli i stopniowo, po
spiech bowiem mógłby tylko wyjść na 
złe. Połączenie obszarów dworskich z 
gminami nastąpić musi, trzeba to je
dnak przeprowadzić oględnie, by ani 
jedna ni druga strona nie czuły się po
krzywdzonymi. Poseł jest zwolennikiem 
przymusowej asekuracyi i spodziewa się, 
że sprawa ta wkrótce pomyślnie zała
twioną zostanie.

W dalszym ciągu omawiał St. br. 
Stadnicki ustawę o lekarzach okręgo
wych, ustawę hodowlaną i ustawę o ko
lejach lokalnych, a również wezwanie do 
rządu o przedłożenie zmian do ustawy o 
swojszczyźnie i ustawy łowieckiej. Co do 
noweli drogowej jest poseł zdania, że 
takowa potrzebuje tylko drobnych zmian, 
dotyczących mniejszego obciążenia chału
pników,

Omówiwszy w dalszym ciągu uchwa
ły sejmowe, dotyczące zmian uchwały 
konkurencyjnej, regulacyi rzek, rceliora- 
cyj rolnych, zalesienia wydra piaszczy
stych, kredytu włościańskiego i sprawy 
sprzedaży soli, przeszedł poseł do będą
cej obecnie na ustach wszystkich refor- 
my wyborczej, o ile ona sejmu krajo
wego dotyczy. Żądania w tym względzie 
odnoszą się do trzech dezyderatów : wy
borów bezpośrednich w gminach wiej
skich, powiększenia ilości posłów i na
dania g.osów wirylnych rektorowi poli- 
techaiki i prezesowi akademii umiejętno 
ści w Krakowie. O ile poseł ostatnie 
dwa postulata uważa za zupełnie słuszne, 
o tyle pierwszy uważa ua razie za przed
wczesny i nie prowadzący do zamie
rzonego przez agitatorów celu zwiększe
nia ilości włościan w sejmie. Zwiększe- 
uie to zresztą uważa poseł wobec dzi
siejszego stanu oświaty ludu niekorzy- 
stnem, jakkolwiek nie może wyobrazić 
sobie Sfjrau polskiego bez ich udziału w 
pewnej liczbie.

Kończąc swe sprawozdanie oświad
cza St. hr. Stadniok', że oddaje wybor
com powierzony mu przed sześciu laty 
mandat równie nieskalanym, jak go
otrzymał, a w razie ponownego wyboru, 
gotów go przyjąć na nowo.

Obszernego tego sprawozdania wy
słuchano z największą uwagą i nagro
dzono je gromkimi i długotrwałymi o- 
klaskami. Gdy nikt interpelacyi nie sta
wiał, zabrał głos ks. kan. Białogłowski, 
a zaznaczywszy, że wobec wyczerpują
cego i w myśl wyborców trafiającego
sprawozdania, nikt nie czuje potrzeby 
stawiania interpelacyi. postawił wniosek 
udzielenia posłowi v)tum  zaufania, i 
ogłoszenia go kandydatem przy przy
szłym wyborze. Wnioski te jednogłośnie 
zostały przyjęte.

Po zamknięciu urzędowej części po
siedzenia, długo jeszcze garnęli się obe

cni w łośc ian ie  do sw ego po sła , p rz e d 
staw ia jąc  m u sw e p o trzeb y  i ta le  i d z ię 
kując z u zn a n ie m  za d o tychczasow ą d z ia 
ła ln o ść  d la  ic h  d o b ra .

Z Łańcuta otrzymujemy następujący 
komunikat:

Obecni d. 14. bm. na zebraniu w 
Łańcucie pod przewodnictwem Romana 
hr. Potockiego: Ks. Andrzej Lubomirski, 
Jozef Kellerman, Stefan Prek, ksiądz 
Andrzej Karakulski, ksiądz Emil Zaude- 
rer, Tomasz Tonią, Fryderyk Metzger i 
Bolesław Źardecki, po dłuższej dyskusyi 
w kwestyi przeprowadzenia wyboru z 
mniejszej własności powiatu łańcuckie
go uchwalili jednomyślnie: „Utworzyć 
jak najobszerniejszy Komitet powiatowy 
w tym celu, ażeby ludność zupełnie 
swobodnie i według swojej woli usku
teczniła wybór posła w tutejszym okrę
gu wyborczym". W wypełnieniu tej my
śli przewodniej postanowiono zaprosić 
na pierwsze zebranie, które odbędzie 
się d. 19. bm. w sali kasynowej w Łań
cucie ogółem 110 osób, a mianowicie: 
z grona obywateli księży i inteligencyi 
33 osób, mieszczan 10 osób, włościan 62, 
izraelitów 5. Rzeczą będzie komitetu po
wiatowego wybrać komitet ściślejszy i 
przeprowadzić dalej całą akcyę wyborczą.

W Tarnopolu odbyło się onegdaj 
zgromadzenie przedwyborcze pod prze
wodnictwem burmistrza p. Pohoreckiego, 
na którem nie postawiono na razie ża
dnej kandydatury, a uchwalono tylko 
wybrać komitet, złożony z 45 osób, któ
ryby się zajął wyborem kandydata.

Kandydatów zgłosiło się kilku, mię
dzy innymi i p. Niementowski, wyborcy 
tarnopolscy jednakże a przynajmniej po
ważna większość ich, oświadczają, iż po
słem swoim chcą mieć ordynata p. Ta
deusza Czarkowskiego-Golejewskiego, po
mimo, iż tenże nie nważał za stosowne 
zgłosić swej kandydatury. Bez względu 
na to wybór tego prawdziwego obywa
tela polskiego zdaje się być pewnym.

Zgromadzenie wyborców m. Lwowa 
celem rozpoczęcia akcyi wyborczej, które 
pierwotnie zwołane zostało przez p. pre
zydenta Mochnackiego na poniedziałek, 
odbędzie się dopiero dziś we wtorek wie
czorem w sali ratuszowej.

KRONIKA.
Lwów dnia 19 sierpnia.

M ianowania. Kierownik m inisterstwa 
oświaty zamianował nauczyciela ćwiczeń w 
męskiem seminaryum nauczyoielskien w Sta 
nisławowie, Jana Sleusinga, głównym nau
czycielem męskiego seminaryum nauczyciel
skiego w Sokalu.

Z arm ii. Pułkow ik Karol Grossmann, 
naczelnik magazyów artylerzyokioh w Prze 
myślu, przeniesiony w stan spoozynku. P od
pułkownik Antoni Muller 13 p. ułanów, 
przeniesiony w stan spoczynku, przyczem 
otrzymał wyrazy najwyższego uznania.

Porucznicy Julusz Gross z 77 p. p. i 
Eugeninsz Lange z 20 p. p., przeniesieni 
do żandarmeryi.

Lekarzami asystentami w rezerwie miauo- 
w aui: W acław Pum r przy szpitalu garnizo
nowym w Krakowie, Rudolf CbmelBrz 13 pp 
Edw ard Deutsch przy 20 p. p., Ja n  K rist 
przy 1 p. taboru wojskowego, Aleksander 
Godłowski i S tanisław  Kaczyński przy szpi
talu garnizonowym w Krakowie, Antoni 
Górnisiewicz przy 3 p. ułanów, Wojciech 
Rokosowski przy 4 p. u ł., Tomasz Kotule- 
oki przy 56 p. p.

Starszymi lekarzami w stanie czynnym 
m ianow ani: Ignacy Zieliński i Józef Bett 
przy 13 p. p ., oraz Jarosław  W achnianin 
przy 10 p. p.

Kolonia lecznicza po 5 tygodniowym 
pobycie w Rymanowie, wraca do Lwowa we 
wtorek 20 bm. o g. 9 rano. Zarząd kolonii 
uprasza rodziców aby się jaw ili o oznaczo
nej godzinie na głównym dworcu w oelu o- 
debrania dziatwy.

Z gnbll się 5 -letni chłopczyk, Otto Ży- 
lan, wychowanek pp. Serednickich w Za- 
marstynowie, szatyn w popielatem ubraniu, 
bosy, w krasym słom kewym kapeluszu.

Rozbójniczy opryszek. Do szynku
A. Diehera dostał się przez otwarte okno 
onegdajszej nooy Józef Dziubiński i prze
szukawszy kieszenie złożonej garderoby, w 
których znalazł saine drobiazgi, zamierzał 
umknąć. Przydybany przez restauratora, rzu
cił się z nożem na niego, ten zdołał go je 
dnak ubezwładnić. Sprowadzony na polioyę 
umknął z biura inspekcyjnego i ok ry ł się

się pod łóżkiem w mieszkaniu dozorczym 
domu przy ul. Krakowskiej. Po długich 
staraniach w ykrył go tam ajent policyjny 
Sohlaffenberg i odprowadził na polioyę.

Pasaż hotelu Im perial prowadzący 
z ul. 3„ Maja na ulicę S ykstuską je st już 
ukończonym i po uprzątnięciu gruzów, bę
dzie oddanym do użytku publiczności, która 
mimo jeszcze niewygodnego przejścia korzy
s ta  już  od dłuższego czasu z tego najkrótsze
go połączenia dwu najgłówniejszych ulic 
miasta. Piękny ten pasaż służyć będzie ty l
ko dla pieszych.

Cholera. Z Brodów donoszą nam, że 
w pobliskiem Radziwiłłowie zm arł na cho
lerę pewien młody kupiec. Przebieg cho
lery był nadzwyczaj gw ałtowny, kupiec ów 
zachorował w południe a przed godz. 10 
wieozór już um arł.

W Dubnie, jak donoszą, cholera sroży 
się z wielką gwałtownością i zabiera wiele 
osób.

Ułaskawienia. Morderca M aryi W aj- 
dówny, Paw eł Strzelecki, skazany 30. maja 
br. przez trybunat lwowski na śmierć, zo
sta ł ułaskaw iony. Karę śmierci zmieniono 
mu na 18 la t więzienia.

Skazany wyrokiem s ą d u  tarnopolskiego na 
śmierć za zamordowanie swej żony, wieśniak 
Paw eł Ryży, został również ułaskawiony i 
skazany na dożywotnie więzienie.

Ruch emigracyjny de Brazylii wzma
ga się na Podolu w iście zastraszający spo
sób. Niema dnia —  pisze Głos podolski 
któryby upłynął bez nowych zgłoszeń o pa- 
szporta. W śród ludu grasują obecnie z wiel- 
kiem powodzeniem ż y d o w s c y  ajenci emi
gracy jn i, którzy, ażeby sobie wywóz żywe
go towaru ułatw ić, mienią się zastępoami 
towarzystwa św. R afała i przyrzekają nie
szczęśliwym chłopom, gorączką em igracyjną 
dotkniętym, złote góry. Obfity plon m ają oi 
niecni ajenci w Zbarazki m, Skałackiem  i 
Załozieckiem. Z wiarygodnego źródła dowia
dujemy się, że w Reniowie pod Załoźcami 
ajentem emigracyjnym jest d i a k .  W ładze 
powinny najenergiezniejszymi środkami u- 
króció szalbierczą działalność ajentów. J e 
szcze krótki czas, a emigracya spowoduje 
w kraju katastrofę, której doniosłości nawet 
przewidzieć nie można.

Z pod Zborowa piszą: Gdy w innych 
okolicach neszego kraju żniwo za pogody u- 
kcficzooo, tu, na zimnem Podolu, żniwa w 
pełni dopiero, i oprócz części żyta nic nie 
zebrano, a wszystko od dwóch tygodni gni
je  w kopach i pokosach. Po zimie, w której 
śnieg wydusił pszenicę, nastąpiła posucha 
straszna, bo 3 miesiące trw ająca, i wygu
biła resztę pszenicy, k tóra zaledwie 2 kopy 
z morga wydaje. Żyta wczesne się utrzy
mały, jarzyny spóźnione, jeduak dość piękne 
były, ale je  słota zgnoi.

W Rymanowie ubiegłej niedzieli od 
była się uroczystość na pam iątkę unii L i
twy z Koroną. Urządzać zwykła tę uroczy
stość rodzina hr. Potockich, a tradycyę tę 
podjął także obecny właściciel zdrojów, hr. 
Jan  PoloA i. Pobudka, odegraua przez m iej
scową orkiestrę przed willami, zwiastowała 
dzień uroczysty. Następnie odprawiono w 
kapliczce miejscowej nabożeństwo w obu 
obrzędach, podczas którego dziBtwa kolonii 
śpiewała pieśni chóralne. Pogoda tym razem 
dopisła w oałej pełni i dla tego też festyn 
odłożony na ten dzień jrzed tygodniem, u- 
dał się wspaniale. Łączka „

kie pociągi przepełnione podróżnymi, cieka
wymi obejrzeć dalszy ciąg nowej lin ii i zo
baczyć prześliczną okolicę. Począwszy od 
2 .502 stóp wysoko położonej Woronienki, 
spuszcza się pociąg z całą chyżuścią w do
linę Cisy. W Woronience zapalają już lam 
py w wagonach, pociąg bowiem tuż za Wo- 
ronienką wjeżdża w 1.325 metrów długi 
tunel, do którego przebycia potrzebuje 2 
minut i 46  sekund. Tunel ten jest zbudo
wanym z kam ienia miejscowego tak prosto, 
że stojąc u wejścia widzi się św iatło wyj
ścia, a opatrzono go na żądanie m inister
stwa wojny u wejśoia i wyjściB bramami, 
środek bowiem tunelu jest granicą węgier
ską. Przed staoyą Zemir, gdzie widzi się 
już napisy tylko w języku węgierskim, a 
służbę pełnią już sami Węgrzy, przebywa 
pociąg jeszcze jeden mniejszy tunel. Od 
stacyi Zemir zmienia się ju t  prawie zupeł
nie krajobraz. Znikły z oczu malownicze 
przepaściste skały, ucichł łoskot P rutu, a 
pociąg toczy się spokojną doliną Cisy. Góry 
tu już w części uprawne i prawie pod same 
szczyty zamieszkałe, w powietrzu czuć już 
ciepły w iatr południowy. Pooiąg okrąża 
prawie do koła, ciągnące się nad Cisą d łu 
gim szarym pasmem miasteczko Kórósm esó, 
i wjeżdża n a  piękny i okazały dworzec, na 
którego długim  peronie nie widzi się już [ 
gości kąpielowych, jak  po stronie galicyj- j 
skiej, leoz zalegają go ozarne Uumy mało- j 
miasteczkowych żydów, nie różniących się 
wiele strojem i czystością od naszych. Lu
dność okoliczna to przeważnie Słowacy, z 
którymi można się porozumieć językiem 
polskim. Podróżnik przybywający od strony 
galioyjskiej, zaraz po przebyciu tunelu koło | 
Woronienki, odnosi prawie przygnębiające 
wrażenie, brak mu już bowiem prześlicznej 
panoramy górskiej. W spaniałe kam ienne 
wiadukty, zastępują tu mosty żalazne. R o-| 
boty ziemne około nasypów jeszcze m ej 
wszędzie pokończono. Pociąg skutkiem tego 
co chwila wstrzymują sygnały, tak że miej- j 
scami posuwa się ió łw 'm  krokiem, przybywa j 
też zwykle do Korosmesó spóźniony prawie 
godzinę. L inia galicyjska zbudowaną jest 
podług najnowszych wymogów. Stacye są 
opatrzone w przyrządy do centralnego usta
wiania zwrotnio i posiadają elektryczne 
aparaty do blokowania torów i elektryczne ( 
urządzenia przy sygnałach wjazdowych, po 
stronie węgierskie; zbudowaną jest cała linia 
na wzór kolei lokalnych.

A d re s  do p. dr. Bilińskiego. Ro
botnicy kolejowi w Stanisławowie wdzięczni 
prezydentowi kolei państwowych p. dr. B i
lińskiemu, za okazaną przez niego opiekę 
Pad ich losem tj. za przeprowadzoną stabi- 
lizaoyę, wystosowali doń następująoy adres: 

W asza Eksoelencyo! Szlachetnemu zaizą- 
dzeniu W E. zawdzięczają liczne rodziny rę 
kodzielników, zatrudnionych przy kolejach 
państw., że spokojnie spoglądać mogą w 
przyszłość, bo byt ich utrwalony został, p ra
ca stała się ożywczą krynicą. Stroskani o 
ju tro  robotnicy, dziś staliśmy się drużyną 
ochoczo pracującą, bo dzięki troskliwości 
WE. starość nasza jest zabezpieczoną. To 
też piersi nasze podnosi szozera, niekłam ana 
z głębi

Gniewoszówką*
zwana, wypełniła się gośćmi, a gry tow a
rzyskie przyniosły k ilkaset zł. czystego do
chodu dla kolonii. Wstęp na festyn przezna
czony na budowę kaplicy w zdroju, przy
niósł przeszło 100 zł. Wieczór czekała go
ści m iła niespodzianka. H r. Ja n  Potocki 
oświecił zdrój smolnemi beczkami, zaś na- 
przeoiwko werandy dworca gościnnego, w 
jakby stworzonem na ton cel miejscu pod 
lasem, ułożył obraz z żywych osób na te
m at bitwy pod Racławicam i, wedle wzoru 
panoramy na wystawie lwowskiej. Pozowali 
w obrazie przybrani w stosowne i barwne 
stroje włościanie na koniach i pieszo. W o- 
świetleniu ogni bengalskich, przy dźwiękaoh 
pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła" spra
w iał ten obraz imponujące wrażenie i wy
wołał okrzyki z tysiąc i ust zebranej publi
czności. Po godzinie 9. rozpoczął się w sali 
dworca gościnnego bal, który przypomniał 
świetne tradycyę rymanowskich zabaw. Prze
szło 80 par stanęło do kadryla, a 100 do 
mazura. Tańczono do białego dnia.

Otwarele kolei z W oronienki do 
K S rils in e sS . Z W oronienki piszą nam 
Ruch pociągów na nowej przestrzeni S tani 
słuwów-Koro3meE5, odbywał się dotąd tylko 
do Woronienki. Węgrzy bowiem mimo le
pszego i łatwiejszego terenu do budowy, 
nie zdołali ukończyć jej na czas oznaczony 
Pierwszy więc pooiąg osobowy w yruszył ze 
Stanisławowa do Kórósmesó dopiero dnia 
14. b. m, wieczorem. Od tej chwili

serca pochodząca wdzięczność dla 
WE. — a jak  zarządzenie W E. utrwalające 
byt kolejowych rękodzielników, wyda nie
wątpliwie błogie skutki na długi szereg lat, 
tak też i liczne jeszcze pokolenia z czcią 
i błogosławieństwem na ustach imię WE. 
wspominać będą. Za ten szlachetny czyn 
racz WE. przyjąć łaskaw ie wyrazy najgłęb
szej wdzięczności od rękodzielników warsta- 
tu kolei państw, w Stanisławowie i ich ro 
dzin". N astępują bardzo liczne podpisy. 
Adres ten zdobi prześlicznie wykonana karta 
tytułowa w zakładzie litograficzno-drukar- 
skim p. S. Chowańca, pełna fantazyi, gusta 
i dowodząca, że zakład ten nie ustępuje 
pierwszorzędnym litografiom. Bardzo gusto
wną jest także oprawa adresu, wykonana 
w pracowni introligatorskiej W asylka.

Pierwszy strejk w Stanisławowie, a 
mianowicie robotników budowlanych, zakoń
czył się —  jak donosi Kuryer stanisła
wowski —  we środę pomyślnie dla strejku- 
jąoych. Po przeprowadzonych w poniedzia
łek, wtorek i środę rokowaniach między 
prynoypałami a robotnikami, pryncypałowie 
zgodzili się prawie na wszystkie żądania 
strejbującyoh. Podczas strejku było skonsy- 
gnowane wojsko w koszarach, a patrole 
wojskowe piesze i konne krążyły po uli 
cach —  spokój jednak nigdzie nie został 
zakłócony. I  gdyby nie grem ialne wycieczki 
robotników za miasto i bezrobocie przy roz
poczętych budowach, nie domyślanoby się 
strejku, w którym wzięło udział około 800 
osób. W piątek rozpoczęto spokojnie wszę 
dzie roboty. Ludność wobec strejkujących 
zachowała się obojętni

Od m agistratu w Stanisławowie 
otrzymujemy następujące pism o: N a podsta

wie §. 19. ust, prasowej upraszam o 
szczenie następnego sprostowania w 
szym numerze Gazety narodowej. Notatka 
zamieszczona w kronice Gazety narodowej 
z dnia 14, bm. nr. 224, pod nagłówkiem 
„Oburzające1* jest nieprawdziwą. Przede
wszystkiem bowiem mylnem jest, jakoby sy
nagoga budowała się na miejscu dawnego 
cmentarza. Przeoiwnie z najdawniejszych pla
nów m iasta Stanisławowa wypływa, że na 
tern miejscu cmentarza nie było. Kości, jakie 
wygrzebano przy kopaniu fundamentów, nie 
mogą w cale udowodnić istnienia cmentarza, 
albowiem kości ludzkie wygrzebano przy 
budowie licznych domów w naszem mieście, 
położonych nie daieko murów dawnej w a
rowni i tak np. w r tk u  bieżącym pizy bu
dowie kasyna, domu Gottesniana i iuuych. 
N iepraw dą jest jakoby kości wygrzebane 
przy kopaniu fundamentów pod synagogę 
WBlały się kiedykolwiek na wierzchu i nie
prawdą, jakoby m agistrat nic nie uczynił, 
aby te kości pogrzebać w przyzwoity sposób. 
Przeciwnie prawdą jest, że kości te pod do
zorem organów m agistratu zebrane, do 
skrzyni złożone, furgonem miejskim na 
cmentarz odwiezione i tamże grabarzowi Jó 
zefowi Luksowi celem pogrzebania oddane 
zostały, co tenże ostatni pisemnie m agistra
towi potwierdził. Również nieprawdziwą iest 
dalsza notatka wyjęta z tutejszej Gazety 
stanisłateowskiej, a odnosząca się do wrze- 
komych budowli bez zezwolenia mag strutu. 
Stwierdzouem bowiem zostało przez miej
ski urząd budow niczy, że p. E liasz Uiberall 
obecny w łaściciel realności pod 1. kat. 188/1 
przy ul. belwederskiej, przedtem do p. Kop
czyńskiego Dależąoej, otrzymał pozwolenie 
do budowy oficyn uchw ałą m agistratu z d. 
6. m arca br. do 1. 2081 i że tenże nowe
go budynku gospodarczego nie postaw ił, je 
no istniejące już  zabudowanie gospodarcze 
o 6 metrów w głąb posunął. Nakoniec n ie
prawdą jest, jakoby synagogę budowano bez 
przedłożenia planów i zezwolenia m agistra
tu. Przeciwnie praw dą jest, że wskutek 
prośby wniesionej przez Towarzystwo św ią
tyni izraelickiej z dnia 31 . maja b r . do 1. 
8502 udzielił m agistrat temuż towarzystwu 
po przeprowadzonej rozprawie budowlanej 
zezwolenie do budowy uohwałą z dnia 18. 
iipca br. do 1. 9966. M agistrat król. woln. 
miasta. Podpis nieczytelny."

Dlaczego jednak m agistrat stanisław ow 
ski zwraca się z powyższem sprostowaniem 
do nas a nie do Gazety stanisławowskiej, 
która tam na miejscu patrzy na te 
stkie fakty i ustawicznie konstatuje 
opanowywanie spraw miejskich stanisławow
skich przez żydów i rosnące ztąd nieporząd
ki i nadużycia? Nie chcemy komentować 
powyższego pism a m agistratu stanisław ow 
skiego, dla małej tylko jego ilu stracji zw ra
camy uwagę n a  ostatni ustęp. Oto o budo
wie synagogi w Stanisławowie słyszymy 
już od wielu miesięcy, a tymczasem od sa
mego m agistratu stanisław owskiego dowia
dujemy się, iż zezwolenie na tę budowę u- 
dzielił m aeistra t dopiero 18. z. m.! A więc 
do tego czaeu budowali żydzi bezprawnie, co 
właśnie podnosiliśmy.

Wandalizm. W Jam nie na 
kolejowem, toż przy wiadukcie 
stoi kolosalnej wielkości skała 
na wierzchołku, zwaua „S kałą 
Do kolosalnego kamienia tego 
jest baśń ludowa, że szczelina

u m ie - jb ą , by poleciła 
najbliż-

terytorym 
i tunelu, 
z krzyżem 
Dobosza*, 

przywiązaną 
jego m iała 

służyć za kryjówkę strasznemu w swoim cza
sie opryszkowi Doboszowi i że lam scho
w ał zrabowane skarby. K aw itń ten sam 
przez się imponujący swym ogromem, na 
tle prześlicznego krajobrazu wygląda tak 
pięknie i malowniczo, że miejsce to było od 
daw na celem wycieczek okolicznej ludności 
i turystów. Uszanowała go też generalna 
Dyrekcya kolei państw  , i nie pozwoliła roz
sadzić go dynamitem, by nie pozbawiać tu 
rystów prześlicznego widoku. W niedzielę 
11. bm. liczni goście z Jarem oza, Dory i 
Worochty ujrzeli ze zdziwieniem na skale 
brak  krzyża kamiennego, którego szczątki 
potłuczone złośliwą ręką leżą do dziś dnia 
na stokach skały. O parę kroków od k a 
mienia stoi budka strażnika kolejowego, od 
niego też dowiedziano się z oburzeniem, że 
owej niedzieli około 12 w południe, zaje
chali gościńcem jacyś dwBj panowie, a je 
den 7. nich spiął się na skałę i wyjąwszy 
krzyż potłukł go na kawałki. Jak ie  motywa 
kierowały świętokradzką ręką przybyszów, 
dlaczego stojący o kilka kroków budnik ko
lejowy nie przeszkodził tym wandalom w 
wykonywaniu zamachu na znak krzyża św. 
nie zdołaliśmy dociec, ani też sprawdzić 
krążąotj tu pogłtsk i, że powodem tego ohy- 
duego ezynu miało być to, że krzyż był 
jednoramiennym i że miano zamiar zastąpić 
go krzyżem ruskim  przypominającym prawo
sław ny. Goście kąpielowi chcieli odnieść się 
do Dyrekeyi kolei w Stanisławowie z proś-

sporządzić nowy krzyż i °*
stawić go ua dawnem m iejscu, dowiedziano 
się jednak z żalem, że m inisterstwo wojnf 
z nieznanych powodów odniosło się do D r  
rekcyi z żądaniem, by kamień ten ro zsa d ^  
a krzyż zdjąć i umieścić na pam iątkę * 
oerkwi. Kamień ten stoi o kilkanaście kro* 
ków od toru kolejowego, regularnem u r®‘ 
chowi pociągów nie przeszkadza, pojąć Wit 
nie możemy, z jakiego powodn ministerstw* 
wojny domagą się zniszczenia tej pięknej * 
przez ludność okoliczną szanowanej pamiąt* 
ki. Spodziewamy się, że Dyrekoya kol*f 
w Stanisławowie oprze się temu żądaniu 1 
nie pozwoli bez potrzeby pozbawiać tu ry  
stów pięknego widoku i drażnić spokojny®0 
hucułów, tembardziej, że gdyby nawet ska* 
ła  owa przeszkadzała w obronie tunel*i 
wystarczy wywiercenie min w kamieniu, * 
w razie koniecznej potrzeby można w prze* 
ciągu 15 m inut rozsadzić skałę, podobni*) 
jak  to się dzieje podczas wojny z mostami i 
wiaduktam i, gdzie już przy zakładaniu fu®' 
damentów przygotowuje się podminowani**

Burza gradowa. W okolicy Tłustego- 
w powiecie z&leszczyckim, szalała dnia li* 
bm. ogromna burza gradowa, która w kil' 
kunastu wsiach poczyniła wielkie spustosz*' 
nia. Niezmierny wioher dął przez dwie g°* 
dżiny, zrywając, dachy, łam iąc drzewa, 1 
grad wielkości kurzego jaja zniszczył *1®“ 
miopłody, które jeszcze zostały w polu* 
Najwięcej ucierpiały plantacye tytonioW*1 
Szkody są olbrzymie i zwiększą jeszoi* 
panującą już pośród tamtejszego lad® 
nędzę.

T r a g e d j a  m l ł o ś n a .  W W ier etanach 
obok S try ja, zakochał się parobek dworski 
w jednej z tamtejszych dziewoząt i po ry  
skał sobie jej wzajemność. Młodzi nie W®' 
gli żyć formalnie bez siebie. On sta ra ł *'? 
przypodobać jej w najwyszukańszy sposób) 
na jaki tylko jego prosta natura m ogła *l? 
zdobyć, oua przyjm owała te objawy symp®' 
tyi z tkliwością i radosnem rozrzewnieniem* 
Niestety dotąd tylko sięgała idylla. „W*gU‘ 
dy rodzinne*, ów straszliwy wróg zakoob®' 
nyeh, który w sferach salonowych objawi® 
się pod postacią zdecydowanego przeciwnik® 
„m ezaljansów ", zawędrował aż do Wiero*®® 
pod niskie strzechy chłopskie, aby zł&m®  ̂
egzystencyę dwojga młodych, ldrow ycb i kfl'  
chającyeh się ludzi. Rodzice zakochanych 
których dzieliła przepaść majątkowa, post®' 
wili swoje „reto*. Nie widząo innego w jj ' 
ścia, zakochany parobek rinu ił się w f®l® 
Stryja, a za nim poszła w parę dni po t®01 
dziewczyna, nie mogąca przeboleć straty u* 
kochanego.

Samobójstwo porucznika. Kurjef
przemyski donosi: W poniedziałek 12. b>
m. w ydalił się z baraków  wojskowyoh pr*1 
trakcie lwowskim w Przem yślu porucznik 
artyleryi polowej B. Gdy dnia następnego 
nie powrócił, dorozumiano się, że B. od®' 
b ra ł sobie życie. I  rzeczywiście 17. bm. ®* 
brzegu Sanu, w wiklinie, inaleziono iwłok*
B ., z przestrzeloną skronią. Samobójstw® 
młodego, sympatycznego i ogólnie lubianeg® 
oficera, sprawiło wielkie wrażenie. Do ro*' 
pacziiwego krosu popchnęła nieszozęśliweg® 
nieuleczalna choroba.

Z K ołom yi piszą: N a ostatniem p«* 
siedzeniu Rady oddziału pokuokiego ToW#' 
rzystwa gospodarskiego ■ uchwalono : dom®' 
gać się utworzenia filii banku austro-wG' 
gierskiego w Kołomyi i  poezynić w Kom*' 
tecie Tow. gosp. w łaściw e kroki, aby gr®' 
nica ze strony Prutu była stale dla naszeg® 
bydła otwarta. Zamknięcie bowiem tej gr®* 
nioy Bprzeoiwia się konw encji weterynaTjj' 
nej i naraża producentów galicyjskich ®® 
olbrzymie Szkody.

W dalszym c ągu wybrano komisy?) 
złożoną z pp. Leona Puzyny, D obka i Ł9' 
źyńskiego, w celu zastanowienia się n»d 
sposobem poparcia akcyi rozpoczętej prz*® 
Tow. im. św. Rafała, a mającej na oku 1®* 
wychodźców naszych,

Ponieważ ze 100 koni przedstawionych 
komisyi wojskowej w Kołomyi, tylko jed®0 
koń został asenterowany, ubocznie zaś sko®' 
statowano, że niektóre z odrzuconych koni- 
przez liwerantów zostały zakupione, a  n*' 
stępnie przez komisyę wojskową przyjęt®1 
uchwalono użalić się z powodu tej krzy* ' 
dy przed Komitetem Tow. gosp. i domag® 
się, aby odnośne komisye wojskowe b jłf  
wzmacniane dwoma członkami Towarzystw® 
gospodarskiego, choćby tylko z głosem d®' 
radozyni.

Pojedynek o psy —  czytamy w cz®*' 
niowieokiej Gazecie Polskiej — odbył 
przed paru dniami w Czerniowoach. 1̂® 
mieście, obok księgarni Pardiniego spotksW 
się dwa psy i poczęły się g ryść wzajemni®' 
Właściolele psów, położyli w praw diie koni*® 
psiej walce, ale też wzajemnie powiedzi®0 
sobie kilka słów mniej grzecznych. Jede®

Dr. Emil Habdank Dunikowski.

PRERIACH.
(Z cyk lu  obrazów z  ży c ia  i  przyrody  

czwartej dzielnicy polakiej.)

(Ciąg dalazy).

Willa pana G. leży kilkaset kroków 
od obecnej granicy miasta, ale widać, 
że ta granica posuwa się bez ustanku i 
szybko naprzód. Ulice już wytyczone, 
domy budują się, kolej elektryczna prze
prowadzona jest po za miasto, słowem 
wzrost, o jakim my w Europie nie ma
my pojęcia.

W kilku minutach jestem już za mia
stem. Co za przepyszna okolica. Cała 
ta część Minnesoty nad Missisipi jest 
jednym, wielkim parkiem. Wierzyć się 
nie chce, że to wszystko jest dziełem 
przyrody tylko i że człowiek nie brał 
najmniejszego udziału w efektownem 
ugrupowaniu tych malowniczych obra- 
zów.

Liczne modre jeziora, ciemno-zielone 
gaje, rozległe, dziewicze bory, wesołe 
łąki — oto treść tej całej okolicy. Do
tychczas naliczono przeszło 7.000 jezior 
w Minnesocie, można więc sobie wyo
brazić, jak zajmująco wygląda taka obfi

tość wody w otoczeniu częścią łąk, czę
ścią prastarych lasów.

Geologiczna budowa jest przyczyną 
tej szczególniejszej płaskorzeźby nazio
mu. Spąg całości tworzą granity i inne 
skały starokrystttliezne a oprócz tego 
warstwy oceanów paleozoicznych. Pó
źniejsze morza tak daleko nie doszły, 
był tu więc przez długie czasy ląd stały, 
skutkiem czego powstały liczne nieró
wności terenu spowodowane działaniem 
płynących wód. Gdy jeszcze do tego 
zjawiły się tutaj podczas formacyi dylu- 
wialnej olbrzymie lody z północy, które 
posuwając się ku południowi, poryły, 
powyżłabiały i pogruchotały powierzchnię 
kraju, — natenczas, jak to łatwo zro
zumieć, nierówności terenu powiększyły 
się jeszcze bardziej, a z topniejących i 
cofających się wreszcie lodów powstały 
we wszystkich zagłębieniach jeziora i 
jeziorka. Liczne zwały i rumowiska, po- 
zesuwane przez lodniki, tworzą nad te- 
mi jeziorami urocze, lasem pokryte wzgó
rza, które niemało przyczyniają się do 
malowniczości okolicy.

Można więc sobie wyobrazić, jak cu
downym jest spacer w pogodny wrze
śniowy poranek w takim olbrzymim, 
przyrodniczym parku. A do tego jeszcze 
sąsiedztwo tak wielkiego i bogatego mia
sta 1 Jakież to śliczne wille i pałacyki 
nad temi jeziorami, jakie cudowne kwia
ty przed willami, co za pyszne łodzie i 
okręciki na powierzchni wód!

Tu zachwycam się widokiem zielonej

wysepki, ozdobionej ślicznym pawiloni
kiem, odbijającym się w jasnych nurtach 
jeziora, dalej podziwiam przepyszną gru
pę starych dębów wśród bujnej łąki, za 
chwilę zagłębiam się w przyjemnie chło
dny dziewiczy bór, prawie nie do prze
bycia z powodu splotów najrozmaitszych
drzew i tysiącznych krzewów, aby wre
szcie znów przybyć na otwarte miejsce, 
gdzie nowe jeziorko uśmiecha się w świe
tle porannego słońca.

Mimo wczesnego ranka, na jezioraeb 
i w parku przed willami ruch wielki. 
Strojne ladies spożywają na wolnem po
wietrzu śniadanie, kołyszą się w hama
kach, grają w lawn tennis, żeglują od
ważnie po jeziorach, lecz.., nie ma korni 
je bawić, nie ma mężczyzn. Dziś bowiem 
powszedny dzień, a tu w Ameryce mb 
lioner, czy biedak ugania się cały dzień 
od świtu do ciemnej nocy za dolarem, 
więc panie są same. Ale za to żyją so
bie wesoło, nie zajmują się żadną, cho
ciażby najmniejszą pracą, hasłem ich 
jest enjoyng and shopping, bawić się i 
chodzić po sklepach celem kupowania, 
a przynajmniej oglądania modnych no 
wości.

Nawet żony robotników w miastach 
nie stanowią pod tym względem wyjąt
ku, kobieta miejska próżnuje. Inaczej na 
farmach, tam żona pomaga mężowi we 
wszystkiem, dlatego też nasze Kaśki i 
Maryśki tak niechętnie idą w Ameryce 
na wieś, wolą one bawić się w mieście 
i uchodzić za ladies, Jestto jeden z nie

ostatnich powodów zatrzymujących na
szych Maćków i Bartków urodzonych na 
roli i tęskniących za rolą w miastach 
fabrycznych.

Przyjemna ta przechadzka w okolicę 
miasta była powodem opóźnienia się 
mego na śniadanie. Zastałem już nasze 
całe towarzystwo przy obficie zastawio
nym stole, gdyż zwyczajem amerykan 
skim je się na pierwsze śniadanie bar
dzo wiele. Główną treść takiego śnia
dania oprócz naturalnie kawy, herbaty 
i czekolady stanowi mięso, jaja i owoce.

Posiliwszy się oglądaliśmy zrazu cie
kawe zbiory etnograficzne i myśliwskie 
p. G., potem wybraliśmy się na zwie
dzanie miasta i złożenie wizyt kilku zna
komitościom lokalnym.

Zajęliśmy miejsca w dwóch bardzo 
eleganckich i zgrabniutkich powozikacb 
o 2 siedzeniach, t. zw. buggy, i popę
dziliśmy w stronę południową, ku cen
trum miasta, w sąsiedztwo rzeki.

Minneapolis poznałem już przed paru 
laty podczaa wycieczki członków kongre
su geologicznego w daleki zachód. Te- 
rsz atoli miałem sposobność oglądać je 
szczegółowiej. Znając prawie wszystkie 
wielkie miasta Stanów Zjednoczonych 
mogę śmiało powiedzieć, że oprócz prze
ślicznego Waszyngtonu, dwa tylko wiel
kie miasta, tj. Milwaukee i właśnie Min- 
ueapolis są prawdziwie piękne, nawet z 
europejskiego punktu widzenia rzeczy. 
Ulice schludne, czyste domy zbudowane 
przeważnie z czerwonego kambryj skiego

piaskowca, t. zw. P o t s d a m  - S a n d s -  
t o n e, eleganckie a nawet wspaniałe, 
gmachy publiczne, jak ratusz, szkeły, 
biblioteka miejska itp. okazale, a ruch 
handlowy i przemysłowy bardzo znaczny 
Widać już na pierwszy rzut oka, że tu 
są wszelkie warunki do dalszego szyb
kiego rozwoju miasta, liczącego już dzi
siaj około 170  000 mieszkańców.

Oczywista, że takie miasto amerykań
skie chociażby najpiękniejsze ui0 nadaje 
się wcale do opisu książkowego. Nie ma 
tu ani dziel sztuki, ani architektoni
cznych osobliwości, nie ma zbytków 
przeszłości. Tutaj jedna ulica jak druga, 
tak że trudno się zoryentować, a do tego 
Amerykanie, jak gdyby umyślnie dla zu
pełnego zatarcia samodzielności jakiejś 
części miasta zamiast nazw, dają ulicom 
swoim numera. Więc czy jedziesz trzecią 
czy dziesiątą ulicą, wszędzie widzisz ła
dne wille, bogate pałacyki, bogate ogrody 
a wszystkie na linię i pod cyrkel, tak że 
nie zdołasz powiedzieć, czem się wła
ściwie jedna ładna ulica różni od 
drugiej. Nie można wprawdzie twierdzić, 
aby to była nużąca jednostajność, gdyż 
co chwila inny widok zachwyca cię, ale 
mało znajdzie się tak wybitnych rysów, 
któreby się głębiej wraziły w pamięć.

Złożyw szy w izytę m ajorow i m iasta , 
k tó ry  b y ł zach w y co n y  m ojem  zapew nie
n iem , że M inneapo lis  mi s ię  bard zo  po
doba, uda liśm y  się  do e leg an ck ie j, m a r
m urem  w y k ład an ej re s ta u racy i, ażeby się 
n ieco pokrzep ić  ze w zględu  na p o łu d n io 

we gorąco. Tu opadła nas cała zgraj® 
reporterów, którzy dowiedziawszy się o® 
p. G. o naszym przyjeździe i zamierzonej 
wycieczce na zachód, postanowili z n»® 
wycisnąć jak największy maieryał d® 
sążnistych artykułów.

Ks. K. nie umiejący po angielsk®' 
wyszedł najlepiej, bo odsyłał wszystkich 
do mnie, ja zaś najgorzej, bo nie zn»' 
jąc się na sadzeniu buraków, ani na f®' 
brykacyi cukru, nie mogłem im dać n®' 
leżytych informacyi. Napróżno zapewni®' 
łom, że nie mam niczego wspólne#0 
z burakami, bo nawet nie jestem bot*' 
nikiem, tylko goologiem, na próżno tłó ' 
maczyłem, że zwiedzam Amerykę tylk0 
jako przyrodnik, nic nie pomogło, m®' 
siałem chcąc nie chcąc zostać plantato' 
rem, fabrykantem i o ironio 1 wielki011 
kapitalistą.

Już w wieczornych wydaniach poj®' 
wiły się obszerne o nas artykuły. ZwJ' 
czajem amerykańskim artykuł taki BJ* 
kilka tytułów, więc na próbę podaję n®' 
pisy jednego z nich:
Nowa gwiazda wschodzi nad preryaW 1' 
Zakładają wielkie p la n tac y e  c u k ro w y ^  

buraków.
Będziemy mieli własny cukier.

Setki tysięcy ludzi przyjdą w prerye. 
Znakomici goście z Europy. 

Minneapolis według ich zdania najpi?' 
kniejsze miasto na świecie.

(C. d. n.)

i
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z nich, student wszechnicy N., czynił wy
mówki drngiemn, kapitanowi piechoty F., 
że pies jego biega bez asg-iuca, ostatni zaś 
gromił i t  ukuta la  to, ii swego psa nie 
prowadzi na linewce. Wyniki' m sprzeczki 
był pojedynek na szable, który odbył się 
w koszarach piechoty, wśród dość ostrych 
warunków, albowiem aż do zupełnego uba
wią dnienia. Walka o psy zakończyła się 
poważnie, alhowi&n kapitan F. otrzymał 
ciężkie cięcie w ramię.

N aczelnikiem  b iu ra  prasow ego w 
ministerstwie spraw zagranicznych w Wie
dniu zamianowany został — jak wiadomo 
naasnu czytelnikom — w miejsce zmarłego 
niedawno raacy Falka, Dcczy. Przed 25 
laty przybył or do Wiednia z Pesztu, jako 
jeden z sekretarzy Andrassego. Pono pier 
wntnie nazywał się Durst. Tutaj z czasem 
swócił na siebie uwagę różnemi utworami 
literackiemi, pomiędzy któreś i najszerszego 
rozgłosu nabył dramat „Focłłanek11, prze
łożony na różne języki i grywany często w 
teatrze cesarskim. Napisał także lioretto 
znanej zaoawnej operetki Straussa „Kawa
ler Pasmann." Dualistyczni ustrój monar
chii sprawia, że znajomość języka węgier
skiego bardzo popłaca w ministeryum. # praw 
zagranicznych. Także poprzednik p. Dooz go 
na urzędzie aaozelatka „biura literackiego", 
ożyli głównego iuformatora prasy, radca 
Falkę pochodził z Węgier.

A resstow anle n lh llls ty . W Wrocła
wiu na żądanie władz rosyjskich aresztowa
no onegdaj niejakiego Ksszczaka, nihilistę. 
Kaszczak był już raz aresztowanym w War
szawie, lecz zdołał umknąć z więzienia i 
błąkał się po Londynie, Berlinie, Krakowie 
i Wroeławiu. We Wrocławiu tamtejsza po
lieya już przedtem raz go aresztowała, po
trafił on jednak nciee prowadzącym go żan
darmom. Niedawno Kasznzak znów powrócił 
do Wrocławia i oto znowu doBtał się w rę
ce polioyi. W mieszkaniu jego miano znaleźć 
wiele pism rewolucyjnych.

Z łoto  g ó r y  Tauuus. Od dłuższego  
już ezas_ krążyły pogłoski, iż w krzemie
niach z gór Taunus. od strony W iesbadenn, 
znajdowano złoto. W obec t-go w ziął tę spra
wę w sw e ręce królewski wyższy zarząd 
górniczy w Bonn i poleciwszy urzędnikom  
swym postarać się o próbki zam ienia m<ej- 
scow ego, przesła ł je  do oceny trzeui zna
nym laboratoryom chemicznym. Jedno z la- 
boratoryów, odznaozające się  dokładnością  
analiz, stw ierdziło istotnie obecność złota w  
krzem ienia, w dość cbfitęj dozie. Fewną  
ilość złota w ykazała też analiza drugiego  
laborat ryum, prdezas gdy trzecie laborato- 
ryum nie wy Kryło żadnych śladów złota  
Próba, wraz wszelkiem i ostrożnościam i, ma 
być jeszcze powtórzona.

0 odłużeniu ziemi, że zrównanie, zdemokra
tyzowanie skali życia ujęło wydatków tym, 
którzy n^gdys zbytkiem olśniewali świat, 
a nrzysperzyło ich tym, którzy o dorówna
niu możniejszym marzyć nie mogli, Miarą 
domowych wydatków sp< łeczeństwa jest dziś 
ów średni poziom, do którego wszystko się 
dostraja.

Ale też i za granicą stosunki się zmie 
niły. Berlin nie jest tera, ezem był zi na
szych ojców. Inne miasta zmieniły się także, 
choć mniej rażąco. Zamożność wzrosła ogro- 
mire. ĘodzinypJ kWre za czasów Góthego 
wychodziły do ogródków zamiejskich nt 
piwo, jeżdżą dz:ś do Szwajcaryi i piją 
szampana.

Gdyby nuB wezwrnn do ujęcia w krót
kie słowa wvniku porównań z obcymi, wy
razilibyśmy myśl naszą w trz ch zasadni
czych zdaniach.

Mimo wszystkiego, co uówi legenda, 
żyjemy gorzej od ludów zaohodnich, a je
żeli społeczeństwo niemieckie nie dorówoy- 

| wa francuskiemu, francuskie zaś angielskie
mu, to my wbrew wszelkim pozorom, po
zostajemy pod względem wygody, hygieny 
i.estetyki życia daleko po za Niemcami.

Daleko większa atoli różnica na naszą 
niekorzyść zachodzi co do dochodów, bo 
-ńiitfelttż sułe zarobki w niektórych gałęziach 
pr*emysłn krajowego fcwitdczyóby mogły 
przeciw temu, to jednak średni zarobek le
karza, adwokata, autora, artysty, rzemieśl
nika, kupca, leśnika lub rządcy dóbr sta
nowczo jest u nas niższy, niż w Niemczech, 
Francji i Anglii, tak, iż nie przewyżka 
w wydatkach, lecz niedobór w dochodach 
stanowi najbardziej rażący kontrast z za
granicą.

Najsmutniej atoli brzmieć będzie trzecie 
zdanie stwierdzające, iż społeczeństwa, ma
jące większe dochody i wydatki, oszczędzają 
stale grosz jakiś i oszczędności te mnożą, 
podczas gdy n nas umiejętność odkładania
1 robienia zapasów należy do cnót najrzad

J i h k  ż y j e m y ?
YJ oBtatnieh czasach przykre i smutne 

wrażanie wywarło na wszystkich kilu a wy
padków nieszczęśliwych, których powodem 
była fatalna nam iętność gry. A ileż kata
strof mniejszych ukryło się przed okiem 
ludzkiem? Pobudki, które ludzi do gry pro 
wadzą, są tak znane, iż chcąc je wyliczać, 
wystarczyłoby przepisać parę stronnic ze 
szkolnego podręcznika psychologii.

Z pomiędzy nich wszystkich zajmuje nas 
nąjbardziej jedna. Jest nią chęć użycia i 
wywołująca życie nad stan i zniewalająca 
ostatecznie ao rozpaczliwych wys.łkow, w 
celu przywrócenia równowagi budżetowej. 
Czemże grzeszymy najbardziej w naszych 
wydatkach domowych. W czem zaznacza się 
najbardziej właściwy nam brak konsekwen- 
cyi i woli w porównaniu z sąsiadami za
chodnimi"

Pytanie to zadawano sobie nieraz. By- 
w.ły czasy, kiedy odpowiedź brzmiała nie
zmiernie dla społeczeństwa pochlebnie. Po
lak produkuje mniej od innych, a używa 
więcej, duje więc dowód niezbity, że jest 
królem świata. Dla niego złotnik niemiecki 
szlifuje drogie kamienie, dla niego Węgrzyn 
sadzi szczep winny, przemyślny Angielczyk 
ostrzy stal i żelazo, Włoch sprowadza z cie
płych krajów basalie i konie, dla niego 
Pers tka wzorzyste kobierce, a Arab ho
duje konie na pustyni. Pierwsze przebłyski 
krytycyzmu musiały rozwiać to wyobraże
nie o niezrównanem szozęścm narodu, dla 
którego praeuje świat cały. Zaczęto nare
szcie porównywać się z zachodem.

Purównywając zaś tę warstwę, która 
wówczas reprezentowała społeczeństwo, tj 
zamożnych ziemian polskich ze skromnem 
podówczas mieszczaństwem ,i mieebiem, 
stworzono Lową teoryę, według której gubi 
nas niezrównany przepych naszych domów, 
przepych, któremu nic nie dorównywa za 
granicą

Jeden z obserwatorów naszych stosus 
ków społet-nyoh zauwazył trafnie w piacy

Tam oszczędza każdy. Tam każde mło
da pokolenie rozpoczynając naukę z życiem, 
dostaje z zaoszczędzonem przez rodziców 
mieniem gotowy oręż do ręki. A u nas? 
Wejdźmy do sali uniwersyteckiej i przesuń
my wzrok po wychudzonych twarzach na
szej młodzieży!

Zaoszczędzony grosz to nietylko pomoc 
w nieszczęściu, to obrona od pokusy. Ma 
ou czarodziejski dar odpychania złych myśli 
i powstrzymywania od chęci wzbogacenia 
się cudzem.

Ostatnie wiadomości.
W  wiedeńskiej Presse i we Frem- 

denblacie ozy tamy: Wydany przez rząd 
reskrypt w .iprawie wykonywania przez 
urzędniaów państwowych ogolnyoh praw 
oby watelskioh nie tyozy się jedynie 
urzędników państwowych, w ścisłem 
znaczeniu wyraża, lecz przeoiwnie obo
wiązuje wszystkich funkoyonaryuszy 
państwowych, a więc i ciała nanozy- 
cielskin wszystkich państwowych zakła
dów naukowych i wyohowawczych. 
Odpowiednie wskazówki wydane zo
stały już 10. bm. politycznym naczel 
nikom krajów i przewodniczącym kra
jowych Bad szkolnych. Równocześnie 
oo do nauczy cieli szkół Indo wych prze
słano przewodniczącym poszczególnych 
Bad szkolnych krajowych następującą 
dyrektyw ę:

„Członkowie stanu nauczycielskiego 
w publicznych szkołach ludowych i 
miejskich zajm ują z powołania swego 
w życiu publioznem stanowisko, które 
— aozkol wiek om  nie posiadają chara
kteru urzędników państwowych — 
wkłada na nich podobne obowiązki, 
jakie ciężą r a  urzędnikacL państwo
wych i innych funkcycnarynszach pań- 
stwowycn. Określone w powyżej wspo
mnianej dyrektywie zasadnicze wska
zówki muszą więc być uznane i przez 
członków ciał nauczyciel.'kich szkół 
ludowych oraz miejskich, jako decy
duj ąoe.

„Jasną jest rzeczą, że w wielu wy- 
padkaoh oparte na wielai* m zaufaniu 
stanowisko nauczycieli lndo wy< h wy 
maga s achowania szczególnej miary w 
wykonywaniu przysługujących im jako 
obywatelem państwa praw ogólnych, 
by z jednej etrony nie zaohwiaó w spo 
sób poważny zaufania ludności w zu 
pełną bezstronność tych, którym po 
wierzono zostało wychowanie młodzie
ży wszystkich zarówno narodowości i 
wszelkich klas społecznych, a z dru
giej strony, by nie rozluźnić służbo

wego stosunku między nauozyoielami 
szkół ludowych a ich przełożonem' 
władzami.

Tyozy się to zarówno prawa rwo- 
boduego wyrażania swych zapatrywań 
i prawa wnoszenia patyoyi, jak również 
udziału nanczyoieli szkół ludowych w 
stowarzyszeniach, zebraniach oraz po
stępowaniu ich przy wykonywaniu po
litycznego prawa wyborczego**. Odpo
wiednio do tyoh wskazówek wydane 
zostaną przez krajowe Bady szkolne 
pouczenia dla członków ciał nauczy-} 
oielskich przy publicznych szkołach • 
ludowych. I

Dzienniki wiedeńskie donoszą, ź e . 
r<skrypt hr. Kielmansegga o wykony-; 
waniu praw obywatelski* n prres urzę-j 
dników państwowych, ogłoszony zosta- J 
nie w tyoh dniach także w dzienniku ' 
rozporządzeń gen. dyrekcyi kolei pań-j 
stwowych, a nadto będzie analogio* nie i 
zastosowanym tak ie  do urzędników 
dóbr państwowych.

Wedle doniesień petersburskich, ma 
w jesieni po mauewrach około stu sta
rych jenerałów i pułkowników być sp«a- 
sjOuOwanych, tudzież wielu zbyt starych 
wysokich urzędników. Nowe obsadzeni* 
zostanie ogłoszone w październiku po 
rozwiązaniu carowej.

Wiele wrzawy narobiła wiadomość, 
że rząd francuski jako protektor i rze
czywisty władca Tunetanii, zamierza 
Włochom wypowiedzieć konwencję han
dlową co do Tunetanii. W zamiarze tym 
popierają rząd Izby handlowe, z pomię
dzy których n. p. Izba marsylska wyka
zuje, że w razie cofnięcia tej konwencji 
musiałoby 25.000 Włochów opuścić Tu- 
netanię, coby wielce dopomogło handlo
wi Marsylii do rozkwitu. (Ob. nadto te
legram paryski).

Do Saloniki przyprowadzono znowu 
około stu powstańców bułgarskich, któ
rzy się wdzięcznie wyrażają o ludzko
ści eskortujących ich żandarmów, a na
tomiast użalają się na luduość macedoń
ską, która zgoła z nimi nie sympatyzuje, 
tak, iż podczas dłuższych marszów gło
dować musieli.

TELEGRAMY.
B ern d. 19. sierpnia.

Nadzwyczajna sesya parlamentu 
szwajcarskiego została w sobotę za
mknięta po przyjęciu konwencyi han
dlowej z Franoyą. K onw encja wchodzi 
w życie j r ź  dzisiaj.

B elgrad  d. 19. sierpnia.
Król Aleksander nie wstąpił do 

Isohlu (gdzie bawi cesarz ausfryacki) 
ze względu na Rosyę. Król rozstał się 
w Monachium z matką, która wprost 
do Biarritz pojeohała, on zaś do ojca 
swego do Lucerny. Podró* ta  vróla 
wiążą znowu z jakimiś projektami 
ożenku.

Sofia d. 19. sierpnia.
Milczeń o księcia co do spraw za

granicznych przypisuje Soglasie Gan
kowa tem u, że książę myśli wrócić do 
trójprzym ierza.

P e te rsb u rg  d. 19. sierpnia.
Kolej żelazna od rzeki Ob do Kra

snojarska nad Jenizej*-m będzie przed 
zimą gotowa. W jesieni zostanie utwo
rzoną bezpośrednia komunikacya tele
graficzna między Kijowem a Berlinem.

K olonia d. 19. sierpnia.
Koln. Zig. donosi, że Miiau przecie 

pcjedzie do Karlsbadu, dokąd się uda 
także Pąsiuz, który przed wyjazdem 
swoim z Sofii bardzo życzliwie był przy
jęty przez króla Aleksandra i Natalię. 
Wywiązują się z tego różna kombi- 
nacye.

P a ry ż  d. 19. sierpnia.
F raneya ma nietylko Włochom, ale 

także Anglii i Austryi wypowiedzi, ć 
konwencyę handlową co do Tnnetanii, 
opartą na najwyższej faworyzaoyi.

R zym  d. 19. sierpnia.
Rząd odgraża się, że rozwiąże wszy

stkie Bady gminne i prowinoyonalne,

które by nie ohoiały obchodzić 25 le 
tkiego jubileuszu zajęcia Rzymn przez 
Wojska włoskie.

W ybuch Wezuwiusza coraz bardziej 
się wzmaga. Część drogi prowinoyonal- 
nej jest zburzona.

Rzym d. 19. sierpnia.
Z okazyi swych imienin przyjmo

wał Popież wczoraj życzenia kardyna
łów, prałatów i przewodnicząiych sto
warzyszeń katoliokich i odbył z nimi 
całogodzinne cercie. Ojciec św. mówił 
długo o rozbudzeniu się dnoha religij
nego we Włoszech i o potrzebie ścisłej 
łączności między katolikami, i ubole
wał nad konfliktem między władzą du
chowną a świecką, k tó iy  Włochom ta 
ką szkodę przynosi. Ojciec św. cieszy 
się ozerstwem zdrowiem i wygląda do
skonale.

Londyn d. 18 sierpnia.
Wczoraj rozeszła się tu  pogłoska, iż 

polieya wykryła sprzysiężeme, które za
mierzało wysadzić gmaoh parlamentu 
wraz z obradującymi deputowanymi 
w powietrze. Rzeczywiście znaleziono 
odek wy wzywające do takiego zamacha, 
ale odezwy te  prawdopodobnie wygoto
wane zostały przez jakąś jednostkę i 
polieya uważa je  raczej za złcślivy 
figiel, i nie przypuszcza istnienia po
dobnego sprzysiężenia. Surowe śledztwo 
wdrożono.

je spieniężyć. Znaczną byłyby w tym celu 
pomocą wielkie śpichrze i elewatory państwo
we, płacące a konto złożonych u siebie za
pasów i stawiające zboże właścicielowi na 
żądanie każdego czasu do dyspozycji.

Dział ekonomiczny.
— Nasze rolnictwo i spekulanci 

zbożowi w Stanach Zjednoczonych. Nastaje 
pora, w której rolnicy nasi pomyślą o spie
niężeniu owoców swojej pracy, a jeżeli pe
symizm od dawnych jnż lat jest m.j chara
ktery styczniejszym rysem w usposobieniu 
ziemian naszych, to zaprawdę najsmutniej
szą jest dla nich ciiwila, gdy za mozolne 
swoje zabiegi otrzymują na targu zbożo
wym zapłatę, która w żadnej nie pozostaje 
proporcyi do łożonych nakładów pracy i 
mienia. Właśnie w obecnej porze od dłuż
szego jnż czasu niemal corocznie występuje 
z ni rycie swego spekulacya wielkich firm 
zbożowych w Stanach Zjednoozonych, aby 
obliczonemi na wysoką skalę manewrami 
ipekulaeyjnemi opanować targi zbożowe.

Im częściej spekulacya ta powtarzała 
Alę, tera gorsze z niej spadały rezultaty na 
inicjatorów. Kupcy zbożowi w Stanach Zje
dnoczonych Uczą się za mało z fakiem, ż 
obliczenia ich i związki spekulacyjne pomi
jają jeden ważny szczegół, że Ameryka Pół
nocna straciła juź swój monopol i że w in
nych krajach zamorskich z rokiem każdym 
olbrzymio się wzmagają obszary uprawy 
zbożowej. Równocześnie środki transportowe 
w handlu międzynarodowym takiego się do
czekały rozwoju, że koszta przewozu zboża 
stały się dziś bardzo małe. Odległość kraju 
produkcji przy dowozie zboża do Europy 
dziś już żadnej niemal nie odgrywa roli.

Podniesienie een zbożowych przy warun
kach targu zbożowego, jakie dziś panują, 
stało się koniecznością, jeżeli za tymi rolni
kami, co już rozstać się musieli ze swą oj
cowizną, nie mają pójść całe masy nastę
pców, którzy mimo truduości pieniężnych 
zdołali się dotąd utrzymać. Nagłe jednak 
podskoczenie cen nie obndzi w nas tyle za
ufania, co uwydatnienie się trwalej zwyżko
wej ttndenoyi, która przedstawi nem pe
wność, że nie nastąpi zbyt rychło reakeya 
w kierunku zniżkowym.

Dla przyrastającej cięgle ludności Euro
py zachodniej, a mianowicie Anglii, muszą 
kraje inne dostarczać żywnośoi, ponieważ 
Europa zachodnia nie może już wyproduko
wać potrzebnej dla konsumcyi krajowej ilo
ści zboża. Pospieszny rozwój przemysłu fa
brycznego w Angli i na zachodzie, dokony- 
wąiąca się gorączkowo przemiana dzielnic 
rolniczych na fabryczne, staje się wprost 
momentem pobudzającym dla napływu zboża 
zagranicznego.

Stany Zjednoczone wyzyskiwały przez 
długi ozas te stosunki i spekulanci zbożowi 
z Ameryki wywoływali na swoją korzyść 
sztucznie zwyżkę cen zbożowych, z której 
jednahże uasz rolnik korzystać nie mógł, 
ponieważ jnż dawno zapasów rwych się był 
pozbył do knocą i spekulanta. Pragnąćby 
zatem należało, aby i nasz rolnik mógł tak 
długo pizechować zboże swoje, aż uzna, że 
przyszła chwila stosow na i korzystna, aby

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 19. sierpnia 1895.

Aheye za sztnke : Kolej gal Karola Lndwika 
od 200 zł. m. k. 2ii2-— do 225-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 32B— do 325 
Banka hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—■—. Banka kredyt, gali u. po 200 zł. w. a. 
210'— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 2 0 0 '- lo 2 0 3 -- .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Bankn hipot. ga 
5% los. w 40 lat. — — do — . 5% z 10°<
prem. 110-30 do 111-—. 4y,%  los. w 50 lat 
100-60 d ! 101-30. Banku krajowego 4'/,%  los. w 
51 lat. 100 75 do 101*45. Banku krajowego 4°/̂ , 
los. w 57 lat. 98*10 do 98-80. Towarz. kredyt, gal. 
"ions t. ,%  (I. emisya) 98 50 do 99 20. 4% los. 
w 41V, lat. 98-10 do 98 80. 4(,0 los. w 56-!* tael 
9810 do 98-80. 4y,'J/0 los. w 52 lat. — — do

Obllgl za 100 zf.- Galie, funduszu nropinaoyi 
nego 4% 98-40 do —•—. Buków, ondnszu pro 
pinacyjnego 5% 102 25 do — —. Kom. banka 
bajowego 5°/ę w. a. II. em. 102-10 do 102-80 
Pożyczka kraiowa 6% w. a. 105.- do — 
4V,?/0 100-60 do 101-30. 4% z roku 1891 98 31 
do 99*—. 4 J/0 po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 30 do 9 9 —.

L osy: Losy i ni as ta Krakowa 26 50 do 28 50 
Losy n-iast. Stanisławowa 42 — do —

M onety. Duka oe i, k 5-68 do 5 78 Napo 
leondor 9-57 do 9-67. Półimperyał 10-— do —■— 
Rui e’ rosyjski srebrny 1-26-— do 1-36-—. Rubel 
rosy.ski papierowy 1-29-50 do 1-30-75 100 marek 
niemieckich 59-25 do 59*65.

Wiedeń d. 19. sierpnia.
W ażniejsze smiany kursów w ostatnim ty

godniu były następujące:
10. sierpnia. 17. sierpnia. 

Renta papierowa . . 100-95 100-95
Austryaeka renta koronowa . 101-10 100-35
Renta srebrna . . . lul-10 101-35
Renta złota . . . 120-20 123 15
4 pro. węg renta złota . 123 05 123 —
Węg. renta k ironowi . 99-85 99-95
Anglobanki , . . 168'— 170-25
Węg. Banku kred. . . 490 75 488 25
Zakładu kredyt. . . 401-— 399-10
Banku związk. . . . 167-75 169-40
Anstr. węg. Banku . .1065-— lo69-—
Unionbankn . . . 352-— 349-75
Anstr. zakładu Kred. ziemrk. . 533-— 533*—
Landorbanki . . . 278 70 278*50
Alpiny . . . .  95-90 96'—
Nordbany . . 3510-— 3510-—
Aubtr. kolei półnoeno-zachod. 294-50 291-—
Kolei doliny Laby . . 295-50 292-25
Kolei pań.^w. . . . 418-25 425-—
Kolei połnd. . . . llu-75 110-50
Marki papierowe . . 59 45 59-45

Z rynków towarowych.
Lwów 19. sierp. (Spraw, banka rcln.) Za 100 

kilog. notujemy loco Lwów: Pszenica gotowa 6*90 
do 7-35, pszenica nowa 0-— do 0-—, Zyt# go
towe 6-— do 6.30—, nowe 0-— do 0'—, Owies obro- 
ezny gotowy 5-50 do 6"— , Jęczmień browarniany 
5-— do 5-50, jęczmień pastewny 4-— do 5-—, 
Rzepak "-50 do 9-—, Groch pastewny 5 — do 
9-—, Wyka —•— do —"—, nasienie lniane 0- — 
do 0-—, nasienie konopne 0*— do 0-—, bób 0-— 
do 0-—, Bobik 5"— do 5 25, Hreczka 0-— do 
0-—, Koniczyn, czerwona galic. 0*— do 0"—, ko
niczyna szwedzka —*— do —•—, koniczyna 
biała 60-— do 65'— , anyż —■— do —■—, ku- 
knrudza srara 0"— do 0-—, Kuku rud; a nowa 
6‘— do 6-50, Chmiel 60-— do 70 — spirytui go 
towy —•— ao —•—, na termin — ■— do —■—, 
Tymotka —■ — do —•—, Waranty — j— do —'—.

Ceny bydła.
W iedeń dnia 19. sierpnia. (Tel. , 'iaz. nar.“ 

Spęd 6152 sztuk, ceny . i woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 60 do 62, ci jżkie od 63 do 65, osobli
we, prima od 66 ao 68.

Teodor Bomasskan, dom komisowy bydła we 
Wiednia Wasserg&sse 23.

W iedeń dnia 19. sierpnia.
Ważnieisze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następująca :
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 6‘63 — 6-73
„ wiosnę 710  — 7'22

żyto na jeueń 5*73 — 5-'2
żyto na wiosnę 61 5  — 6 24
owies na jesień 6-— — 6-08
owies na wiosnę 619  — 6'24
kukurudza na lipiec -sierpień 5-77 - -  5-86
kuknrndza na wrz-sień-paźdz. 5-82 — 5-90
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4-86 — 4-9a
rzepak na sierpień-wrzesień 9 60 — 9-65
rzepak na wrzesień-paździemik 9"65 — 9*70
rzepak na stj ezeń-luty 10-25 — 10-35

Stan powietrza. W sobotę popołu
dniu padał chwilowy deszcz, w niedzielę 
przy zmiennym stanie nieba opadu nie 
było.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do po

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 771-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 20. sierpnia 
br. (od północy do północy). Wiatr bę
dzie zmienny z zachodu o średniej pręd
kości 4 m/sek.

średni- temperatura około 15°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone — 
a względna wilgotność powietrza około 
70 %.

Opadu n<e będzie.

Dziś dnia 20. sierpnia: W. Stefana 
K. — Jtmyłyana,

N a d e s ł a n e .
(Zs tę rubrykę redakoya nie odpowiada.)

Fonlard-Seide 60  Kr.
bis fi. 3-85 p. Met. — japanesische, chinesi- 
sche etc. in den nensten Dessins nnd F&rben, 
sowie schw arze, w eisse und farbige Hen- 
neberg-Seide von 35 kr. bis fl. 14-65 p. Met- 
— glatt, gestreift, karrirt, gemustc-t. Baniaste 
eic. [ca. 240 yersch. yual. nnd 2.000 yersoh. 
Farben, Lessins etc.] Porto- and ateaer.rc 
ins Haus. Master nmgehend. Doppeltes Brief- 

porto nach der Schweiz.
Selden-Fabrlken G. Henneberg  

 'k .  n. k. H ofl), Zui-ieh.

Objąwszy z riniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

IIW l f I B W
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. F. -czności, zapewnia
jąc, że uATtfem nao- m staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 189o.

Z wysokim poważaniem
Albert SzkowTon i Sp.

włość. Hsteln Earspejsklegs

Pokaje od 80 et. nopłąwaay.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19. sierpnia.

Hotel Zoria. M. Morawska z Kujda- 
wiec, H. Żurakowska z wołynia, A. Maza- 
raki z Nestorowiec, J. Kellerman z Kańczu
gi, T. Szymanowski z Żukor na, E. Toro- 
siewicz z Bródek, B. Bogojski z arszawy.
E. Atrauss z Wiednia.

Na sprzedrż.
Majątek ziem ski w pow. brzeskim, 

6 kim. od stacji kolejowej, 1235 m. ob
szaru, z tego 567 m. ornej ziemi, 452 m. 
lasu, 67 m. łąk, 123 m pastwisk; budyn
ki w bardzo dobry m stanie, dwór o 12 po
kuj tch, gorzelnia z aparatem z kontyngen
tem 450 hektolitrów. Dług hipoteczny złr.
93.000. Oena za majątek z inwentarzem
235.000 złr.

Majątek ziemski w pow. tłnmackim,
stacya kolei i poczta Tłumacz, 620 m., 
z tego 400 m. ziemi ornej, 200 m. lasu, 
reszta łąki. Trzy folwarki. Dług hipoteczny 
45.550 złr. Cena 106.000 złr. Pojedyńct 
folwarki także są do nabycia.

Majątek ziem ski kilka stacyi od Lwo
wa, 197 m., tanio do nabycia lub wydzie
rżawienia.

Majątek ziem ski w pobliżu Lwowa, 
5 kim. od stacji kolejowej, 1075 m. obsza
ru, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z inwenta
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr.
240.000.

Kamienica we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw ark  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszarn, czarnoziem, poczta i stacja kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

Majątek ziemski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czarnoziem, obciążony 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

Majątek ziem ski w pow, brodzHm, 
200 m. obszaru, z tego 165 m. ornej zie
mi, 20 m. łąk itd. Budynki w debrym sta
nie. Dłng hipoteczny 20.000 złr. Cena
50.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancrlarya 
adwokacka Dr. Wincentego Balabana 1 
Dr. Aleksandra Yogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. 1, piętro.

Pośrednictwo wykluozone.

Do Nru 230 Gazety Narodowei dołą
czamy Szan. prenumeratorom 20-ty nr. 
SzCzutka.

■rasa

Przeznaczenie.
Nowela.

G. Stokmans’rt.

(Ciąg dalszy.)

Mówiła coraz głośniej i głośniej; te- 
-az, gdy te ostatnie słowa wyrzuć ła 
akby ostry krzyk ze siebie, nakazują
cym ruchem podniósł rękę i przemówił 
rrótko, ze stanowczem spojrzeniem:

— Dosyć; nie będę dalej słuchał 
iyoh obelg. Czy megę spytać, zkąd ] rzy- 
rzłaś de portretu Hartensteinówny ?...

Roześmiała się szyderczo.
— To ci mogę powiedzieć; w bardzo 

irosty sposób. Chciałam wiedzieć, ja* 
moja znienawidzona rywalka w rzeczy- 
nistości wygląda, bo zjawiska sceniozne 
tanadto łudzą, a że fotografie artystów i 
irtystek wszędzie sprzedają, prosiłam 
pa >y, ażeby mi ta kupił...

Patrzył w osłupieniu na obie foto- 
rr&lie i porównywał je milcząc. Todo- 
nieństwo ojło rzeczywiście zdumiewają- 
*em i poruszało go w szczególny spo- 
lób nawet w tej burzliwej chwili Istnia
ło ono głównie w postawie, w pochyle- 
liu głowy i w lubym wyrazie twarzyczki. 
Kina Hartenstein miała ciemniejsze oczy, 
iiemniejsze włosy i pełniejszą figurę^ od 
byłej narzeczoną] Henryka Łona, ale i

ona stała oparta o krzesło, w ręku trzy
mała mnóstwo róż, i ou- patrzyła tę
sknie w daleką przestrzeń i na jej twa
rzy odbijało się twarde, niemiłosierne 
przeznaczenie.

Przyznał przed sobą, że pozory tym 
razem były przeciw niemu i wyzywały 
do najrozmaitszych kombinacyj, sposób 
jednak, w jaki pozory te były komento
wane i zastosowane, oburzył go głęboko, 
patrząc więc na swą narzeczoną, ode
zwał się ostrym tonem :

— Kochana Różo, o przebaczenie 
prosić powinnaś ty, za twoje brzydkie 
podejrzenia, twoją bezgraniczną gwałto
wność... a teraz, zważywszy na szali 
twoją miłość i znalazłszy ją zbyt lekką, 
chętnie powrócę do swej wolności. Nie 
powinno to jednak n a s tą p ić  pod żaanemi 
ułszywemi przypuszczeniami. Co powie
działem, jest prawdą : Nie znam panny 
Hartenstein osobiście i nigdy jej przed
tem nie znałem. Stary ten portret cenię 
jako pamiątkę, iako drogą spuściznę i z 
moją przeszłością nie ma on nic do czy
nienia.

Pani Ida Verbehn ogianiczyła się 
dotychczas tjlko na obserwowaniu mło
dej pary, teraz zaś uważała swoje wda
nie się w tę sprawę za stosewne, ująw
szy się więc pod boki, przemówiła z po
gardliwym rnizenium ramion i szyder
czym tonem :

— Na, panie Ehrenberg- przypuszcze
nia tędy, przypuszczenia owędy, ale my 
nie wierzj my tej bistoryi. Źe nie wszyst
ko było w porządku, widzieliśmy to już

: od dawna, ale młodzi ludzie — są mło
dymi ludźmi. Z zaręczynami jednak mu
si się ta rzecz skończyć, i me wolno tu 
grr.ć w żadną podwójną grę. Róża jest 
uaszem bożyszczem, naszą jedynaczką; 
ona ma być szczęśliwą .. a nasz z tru
dem zarobiony grosz nie będzie służył 
na to, ażeby jakiejś księżniczce opero
wej usypywać drogę różami. Tak głupi
mi nie jesteśmy, nie, nie jesteśmy! Je
żeli pan nie przyznasz się do winy i 
pokornie nie przyrzeczesz poprawy...

— Nie przyznaję się do niczego i nie 
obiecuję nic — zawołał Ehrenberg drżą
cy z gniewu — ale cierpliwość moja 
nareszcie wyczerpana 1 Zrzekam się za
szczytu zostania, zięciem pani i żegnam. 
Panno Różo... mój po rtre t!

W zamyśleniu, dręcząc siebie samą, 
wpatrywała się Róża w portret, teraz 
kirdy Ehrenberg wyciągnął rękę po nie
go, zacisnęła go mimowoli w dłoniach, 
i szepnęła bledniejąc, w nagłem przera
żeniu :

Odchodzisz, Eryku, rzeczywiście od
chodzisz ?

— Tak —- odpowiedział twardo — 
teraz i na zawsze!

Niezmienne postanowienie brzmiało 
w tych słowach: serce jej bić przestało, 
a poznawszy, iż gra jej skończona, żal 
jej przemienił się nagle w szaloną 
wściekłość.

Roześmiawszy się przeraźliwie, prze
darła przez połowę portret narzeczonej 
Henryka Holta i cisnęła szczątki w o

twarty kominek, dodając z tryumfującą 
radością:

— Tak... niech się spali!... Jeżeli ja 
ciebie mieć nie mogę, nie będziesz i ty 
jej miał, zdrajco, ubłudny kłamco 1 Nie
nawidzę tego bladego, łagodnego stwo
rzenia, uważam go za mego największe
go wroga i zdeptałabym ją, zniszczyła 
jak ten portret 1

Ehrenberg nie wypowiedział ani je
dnego słowa, objął Różę długiem, nieo- 
pisanem spojrzeniem, wziął kapelusz i 
wyszedł z ukłonem.

Gdy znalazł się na ulicy i gdy owia
ło go świeże powietrze, a potem zaczął 
spiesznie się oddalać, zdawało się mu, 
że się budzi z brzydkiego snu.

Oburzenie i gorycz wypełniły umysł 
je g o  po brzegi, ale wśród tego budziła 
się juz, jak świeże źródło wytryskające 
z pod gruzów i rumowiska, cenna świa
domość odzyskanej wolności i nawet 
myśl o wszystkich nieuniknionych nie
przyjemnościach, jakie zerwanie zarę
czyn i dla mężczyzny pociąga za sobą 
nie zdołała tej świadomości obniżyć. 
Cierp.ał tak wśród tego nienaturalnego 
6tosunku, że gotów był opłacić najwyż
szą cenę za swe wyzwolenie, a choć 
niemiła scena, jaką właśnie przebył, 
drżała w nim jeszcze jat, ton fałszywy, 
był zadowolony, że skutkiem tej sceny 
dość wcześnie odkrył błędy w charakte
rze Rozy.

Brutalne zniszczenie i utrata portre
tu bolały go, zwłaszcza teraz, kiedy wi
dział w nich środek do swego niespo

dzianego uwolnienia, ale, dziwna rzecz, 
z jego utratą znikł także i tajemniczy 
wpływ, jaki na nim wywierała, a myśl
0 żyjącej śpiewaczce, nabierała coraz 
większego znaczenia. Zapytywał siebie, 
czy to osobliwsze podobieństwo pomię
dzy biedną bezimienną, jego nieznanym 
ideałem, a Niną Hartenstein nie jest 
dla niego wskazówką, w jakim kierun
ku szukać powinien prawdziwego szczę
ścia i życzenie poznania utalentowanej 
przedstawicielki Semy, budziło się w nim 
silniej i częściej; lecz oparł się pokusie
1 nie pozwolił sobie nawet na nabycie 
owej fotografi. Niny Hartenstein, którą 
narzeczona jego przedstawiła mu iako 
dowód jego pi zenie wierstwa. Panował 
nietylko nad swojemi czynnościami, pra
gnął myśli swoie i umysł odwieść od 
zakazanego kierunku. Wprawdzie wol
nym był i nikt nie śmiał przeszkadzać 
mu w zbliżeniu się do młodej śpiewacz
ki, ale jako rozsądny, ostrożny człowiek, 
musiał powiedzieć sobie, że podobny 
krok potwierdziłby podejrzenia rodziny 
Verbehn, która go pewnie przez Jakiś 
czas będzie miała na oku, a tem samem 
nietylko sob.e, ale i Hartensteinównej 
mógiby zaszkodzić, której sława, jak się 
zdawało, wolną była od wszelkiego za 
rzutu.

Zaspokojenie jego romantycznej fan
tazji mogło mu również przynieść nowe 
niebezpieczeństwo i zawód, unikał więc 
dlatego zasięgania nawet wiadomości o 
pobycie śpiewaczki. Cień jej padł na je
go drogę i za pomocą dawniejszych,

przelotnyeh wrażeń, chwilowo rozbudził 
w nim ciekawość i zajęcie, lecz był to 
zawsze cień, nie zuś pełna, dotykalna 
rzeczywistość, nie chciał mu więc po
zwolić dalszego wpływu na swoje życie.

3.
W uroczym miesiącu maju, który cza

sami bywa dojmująco z:mnym, rozpoczy
na się w Karlsbadzie główny sezon.

W szczelnie osłoniętej dolinie, pomię- 
dzy gęsto zalesionemi pagórkami i go- 
rącemi źródłami, wydaje się wiosna naj
piękniejszą porą roku. a kto z licznych 
cierpiących, kter-y tę miejscowość od
wiedzają, może obiera tę porę na odbywanie 
kuracyi. Pierwszego maja rozpoczynają 
się ranne koncerty, w połowie maja naj
więcej mieszkań jest zajętych, a przy 
końcu miesiąca ciśnie się wszystko u 
źródła, ażeby otrzymać uzdrawiający ku
bek wody.

Szeregiem, podwójuemi kolumnami 
powolnie posuwając się naprzód, każdy 
gość ma tu sposobność, wypróbowania 
cierpliwości, i jeżeli myśl o własnych 
cierpieniach nie zajmuje go całkowicie, 
do robienia zajmujących i humorysty
cznych studyów.

Tubylcy i obcokrajowcy, względnie 
zdrowi i widocznie chorzy, nawiedzeni 
chorubą żółci i opaśli, przechadzają się 
tu zgodnie obok siebie, postać jedna 
drugiej służy za tło, a woda z niejedne
go robi karykaturę.

(C. d. n.)
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BOŻE ZBAW POLSKĘ! F i l t r y  w ę g lo w e
Prześliczna clirom o litog rafla  na kar

tonie, wielkości 14/io cntm tr., przedstawia
jąca N a jśw . M aryę P an n ę  Częstochow 
ską , otoczoną h e rb am i L itw y  i R usi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. —- Na od
wrotnej stronie M odlitw a za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 z ł r .

MIUD SSipBBI M M

Dra ffŁAD. MIŁK0WSK1EG0
w  K r a k o w i e .

Tamże wyszło:
Polecenie naszej Ojczyzny B o g n , uło

żył kapłan zakonnik. O n a  5 er.
Litania za naw rócenie R osyan. Cena 2 et. 
Modlitwa za naród nasz i braci prze

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 et.

D R O B N E  O G ŁO SZENIA
po 1 et. od wyrazu.

Le ś n i c z y  egzaminowany, lat 31, z do 
brcmi świadectwami, poszukuje posady 

na ordynaryę od 1. października pod adre
sem : „A. B 102“ poste restante Krempna 
powiat Jasło. 92ó

w kamiennym naozyniu na 
litrów 8 złr. 14-— 

na litrów 14 złr. 24’—, 
w cynkowym naczyniu na 

litrów 9 złr. 9— . 
K ule liltrow c, węglowe 
z wężem cumowym i kur
kiem cynkowym złr. 45' .

Jedynie filtry węglowe 
czyszczą wodę racyonalnie. 
niszcząc szkodliwe bakcyle 

 ____________i usuwając wszelkie nie
czystości. Przyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości.

Klozety patentow ane torfowe z drze
wa miękkiego złr. 12 —, dębowe złr. 18. 
Bez kwestyi klozety te są najpraktyczniej
sze ze wszystkich systemów, tak wodnych 
jakoteż hermetycznie zakręcanych, gdyż 
torf zupełn ie ubezw ania czego się innym 
systeiem  nigdy nie osiąga. Torfowy pro

szek zaw sze na sk ładzie  
poleca

A N T O N I  H A L 8 K I
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

R
EALNOŚĆ w śródmieściu położona, 

_ J  kwalifikująca się pod każdym wzglę 
dem rentownie, z wolnej ręki do sprzeda
nia. — W i l l a  na przedmieściu , , całym 
komfortem urządzona, pod bardzo korzyst
nymi warunkami do sprzedania. Bliższych 
informaeyj udzieli z grzeczności Wp. Jan 
Ważny we Lwowie. 931

a j  ANNA z północnych Niemiec, kat q licz- 
* ka, bardzo wyks-tałeona, biegła w fran
cuskim języku, z bardzo dobrymi świadec
tw am i, poszukuje od 1. września miejsca 
jako wychowawczyni albo towarzyszka. 
Zgłoszenia do : F r l . W a lte r , B reslau  
(P ren sscn ) U fe rs tra sse  23 b. I . E tg .

BIURO NAUCZYCIELSKIE P Moraw
skiej, ulica Halicka 10, poleca uzdol

nione nauczycielki różnych narodowości, 
bony, zarządczynie, panny. 923

M ABZYNY DO SZYCIA tylko z najle
pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 

wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie 
siecznie lnb gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JÓZEF IW ANICKI, me
chanik i specjalista, Lwów, hotel Żorża.

SŁUŻĄCY pokojowy, zdolny, obznajo- 
miony z wymaganiami domowemi, ja 

koteż z gospodarstwem domowem, mogący 
się wykazać dobremi poleceniami z do 
mów obywatelskich , poszukuje umieszcze
nia od 1. września. Zgłoszenia łaskawe

ro s i: L. Z. u Dembiekiego, Rynek 24, 
iwów. 933

W ietrzne

I m o l o r y
d k  gmin, gospodarstw, 

/w i l i i j ,  ogrodów --- buduje

* A .  K U I i K
I fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Prospekty gratis.

Wyborne, s łodkie ,  górskie

winogrona
najprzedniejsze stołowe mieszane zł 2-.70, 
n a jp rzedn ie jsze  m u szk a te lk i wybrane 
zł. 3 '— za ń-kilowy koszyk Iran'-o do ka
żdej s tac ji pocztowej za pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem należytośe; 
Wysyłka od 15. sierpnia.

Alex. Adamoviclt
właściciel winnicy i zakładu prasowania 
gro.o w N ensaiz an d e r  D onau (Węgry). 
NB. Interesenci otrzymają na żądanie ka
talog mego zakładu o amerykańskich ule
pszonych gronach do 950 najszlachetniej

szych gatunków franco. 70J5

III zakładzie naukowym 
MARYI BIELSKIEJ
prowadzone są dla p nien kursy przy
gotowawcze do egzaminów wstępnych 
i nauczycielskich jakoteż i do matu
ry gimnazjalnej. Zapisy w godzinach 

rannych do 1 września. 6990

Lwów, ulica Cicha 1. 1.

i Li
w Komarnie

sprzedaje na nasienie

żyto Imperial
Bahlsena 7085

z dostaw ą do stacyi kolejowej 
w G ródku lub Szozercu.

Stary C o g n a c
l wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
t>i.—wszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
ilbo 3 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr 
80 cent. J B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek fiolitsch przy Gonobitz w Styryi.

Zarań dóbr GrońYowice p. Niepołomice 
poleca do siew u:

Zyto Im perial (Bahlsen) z łr . 950,
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grodkowi- 
eaeh w r. 1894 złr. 12-—, Pszenicę gół- 

ę regenerowaną zł. 10 50, Pszenicę ostkę 
regenerowaną złr. 10—  

przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 ki*.
z workiem staeya Kłaj. 7017

K O szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 ct., złr. 1, 1*15, 
KO, 150, 1-75, 2;20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ct., 95 cl;., złr. 1‘10, 1' 15, 
poleca 3 IA K S  3U ITH LFJiI.J>, I .w ó w  

R y n e k  1. 37 .
Zamówii nio z prowincji załatw'* sic

jak najrychlej. 6644

41; HANDLU Albina Soleckiego 
tW Wałowa 11 we Lwowie, wsze

go, ulica 
wszelkie to

wary korzenne i mąezne. Najlepsze masło 
deserowe. 884

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

L o k o m o b i l a
wcale nieużywana, z fabryki A. Bauera 
Sarling—ybbs, o  n i le  12 k o n i ,  z wolnej 
ręki do sprzedania w magistracie miasta 
Rzeszowa.

Z Magistratu miasta 
Rzeszów dnia 8. sierpnia 18-'5 

934 Burmistrz S e h o 11.

1  sezonie letnim niezbędne a rtyku ł)
Lodownie pokojowe po złr. 25, 35 i 45. 
Maszynki do robienia lodów po złr. 4-75, 
5-50 i 6-50. Żelazka kute do pieczenia an- 
drutów sztuką 4-50. Siatka druciana do 
osłony okien po złr. i za metr □_ Drut! 
kolczasty do ogrodzeń po złr. 5 za loO! 
metrów. Rondle mosiężne do smażenia kon
fitur po złr. 2At), 2-80, 359 i 4 —. Sierpy 
do zboża sztuka po 25 i 30 ct. Widły ame
rykańskie do siana i snopów, oprawne, 

sztuka złr. 120 — poleca

P IO T R  C H R Z Ą S T 0 W S K I
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul-j 

ny 1 (naprzeciw katedry). 7044

Czas sad^ć.
Poziomki miesięczne , ogromne , tuzin 

18 ct. Truskawki polskie, już rz;**rkoś«ią 
teraz będące , bardzo duże , czarne . słod
k ie , najsmaczniejsze, tuzin 24 cc. Ogród 
Łapszyn, Brzeżany. 9U6

A g e n t ó w
do rozprzedaży prawnie dozwolonych 
losów na spłatę ratami miesięeznemi 
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
z r .  1883) poszukujemy pod bardzo ko
rzystnymi warunkami, lla u p ts tiid ti-  

sehe W ecbselstnbeu - G esellscbaft 
______ A dler fc Uo. B u d ap est. 701

k
1

i l
n

Najstarszy ula Galicyi i Bukowiny
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ

W . G ZO PP
Lwów, ul. Ż ó ł k i e w s k a  1. 2

za łożonej w r, 1843 
poleca

pa najtańszych cenach

F A R B Y ,  P O K O S T Y  
LA K IER Y

i różne przybory malarskie.

W żeńskim o śm io k ia so w p  Zakładzie H jc ta a w c z o - n a u k o w p
I A D Y O  Z A ( & 5 l R S K B

we Lwowie, nlica Czarneckiego 1.12  7091 j
rozpocznie się nauka szkolna d. 5. września. {

|  W pisy  uczenie tak  dochodzących jak  i stałych pensyonarek |
*  rozpoczną się dnia 26. sierpnia (codziennie od godz. 11. rano ^
*  do 6, wieczór). R ok nauki dopełniającej (t. zw. klasa dziewią- B- 
^  ta) istnieć będzie w Zakładzie jak  w latach ubiegłych. ą.

■  W
B ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■

tóHra
,. V ń V . , . V A V W , ‘ A V A V . " .

T y lk o  p r a w d z i w e
P J  jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy-

■ ' wany jest orzeł i firma A . Moll.
■ Kflla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho
■ robom żołądka, pochodzącym ze zfego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.
m 10ST F a łszy w e  w yroby będą sądow nie ścigane.

Cena zapieozętowenego oryginalnego pndełlia 1 z it. w aluty anatr.

fet
Ia

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plcmbą ołowianą „A. Moil“ .
Wódka fran cu sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ■ 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów . g

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. „■
Upn-sza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tyJko przyj

mować, które opatrzone są marką ochronną 1 podpisem. 5612
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; Z. Rucker upt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Korol Bałłaban.

■ ■  ■  ■
a m b  a  9 ■ B ■ ■ a e

Galie. Bank  kredytow y

3II01 
l o

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 A S Y 6H A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

I S J S M T Y  K ASO W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/t% A s y g n a ty  k a e o w c  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m aja  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890. J O y r e h c y a .

Akademia dia handlu i przemysłu
- w  G r a c u .

•Jednoroczny kurs ku p iecki
dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić sic zawodowi handlowe
mu, lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela 1008

Dyrekcya Akademii dla handlu 1 przem ysłu w G racu:
J K .  M c*  Hm I  « 1  dyrektor.

Z dniem 1. września otwieramy we Lwowie ulica Ossolińskich 4

Zakład wy cho w a wczo - nauko wy
Ż E Ń S K I

obejmujący: a) O śm io k la so w ą  s zk o łę  z  k u r s e m  p r z y g o 
to w a w c zy m , mającą na celu wykształcenie elementarne i średnie.

b) D w a  w yksze  k u r s a  te o re tyc zn o  - p r a k ty c z n e ,
mające na celu przysposobienie kobiety do życia w rodzinie i 
w społeczeństwie.

c) K u r s a  s p e c y a ln e  m a ją c e  na, celu  p r zy g o to w a 
n ie  do  e g za m in ó w  fa c h o w y c h .

d) W ykszą  ko n eesyo n o w a n a , s zk o łę  m u z y c z n ą .  
Program y szczegółowe rozsyłam y na żądanie. B liższych  objaśnień u st

nie i  piśmiennie udziela się w kaneelaryi zakładu p rzy  ul Trzeciego M aja  '■>. 
Tamże p rzy jm u je  się w pisy codziennie m iędzy godz. 10 a 12 rano i od 3 do G.

Właścicielki zakładu-. 7079
Z o f,a  Strzałkowska. M ary a Serw atow ska

kierowniczka kursów wyższych. długoietnia 6. właścicielka zakładu
K atarzyn a  Zuzanna G rusiew iezow a wychowawczo-naukowego z prawem  
kierowniczka konc szkoły m uzyczny publicznem w Krakowie.

Przedostatni tydzień! *91
W  teatrze letnim

K O N T Y N E N T A L N Y

EDEK-
Najw iększe fan ta styczne  przertsighiorstw o św ia ta . I

Dziś we w torek  20. sierpnia

wielkie przedstawienie
o godzinie 728 wieczór.

E d e n - T e a t r  p o d  w odą ,

nowy3 D M M M  NUCI O lb rz y m i
p r o g r a m .

wodna feerya z w spaniała  dekoracyjną w ystaw ą.
Czarująca żywe obrazy 2 0  dam nadto 12 olbrzymich fontan

Świetlnych z w znoszącem i się  nimfami i najadami. 
Wodospady. srehriYSty deszcz Minilialia. M aszwerye na wzór teatru Chatelet w  Paryżu. 

D ek oracje z a te lier  ces. teatru  w P etersburga.

S E N  S Y L F I D Y
fa n fa s fy c z T 11 scena z użyciem sn u  magnetycznego, p rzed 

stawiona przez Miss E dith  i dyr. Śchcnk».

Człowiek z elastycznymi palcami czyli w państwie cieni.
Przedtem Świat czarów i cudów dyr. Schenka. N o w o ś ć ! Girlanda Kalifa
Bagladu. Latające mehle Bielizna murzyna. Gwiazda północy. Latająca głowa. 

M IS S  L O I E ! Zachwycająca serpentynowa latająca tancerka.

Go niedzieli i święta dwa przedstawienia, o godz. 4 po poł. i o ’/2 wieczór. 
Dzieci płacą połowę ceny. Loża 5 /.łr .

B H Y L A Y T Y
tak nowe jakoteż ocasion 

zawsze w w ielkim  wyborze u

J. DĄBROW SKIEGO
w e L w ow ie  u lica  H a lick a  17.

Specjalność : 
w le t o w n  z e g a r y  !

Cenniki gratis  
1 franco.

P IER W SZA  MORAWSKA

FABRYKA ZEGARÓff WIEŻOWYCH
poruszana parą

Fr. Moravus & C,e Berno, Morawa
wyrob.a znakomite, solidnie i z precyzyą wykonane zegary 
wieżowe dla kościołów, pałaców, ratuszów, szkół , dworców 
kolejowych itp. Dla urzędów parafialnych i gminnych do

godno warunki wypłat?. 698!
F a b ry k a  odznaczona najw yiszem i n ag rodam i.

L. 1064/VIH.

Ogłoszenie konkursu.
W celu uzyskania planów  na budowę now ego tea tru  

w e Lwowie, rozpisuje się niniejszera konkurs dla architek
tów polskiej i ruskiej narodowości.

Chcącym wziąć udział w tym konkursie zostaną na żą
danie udzielone przez miejski Urząd budowniczy szczegółowe 
warunki konkursu — program budowy, plan sytuacyjny i 
niwelacyjny, tudzież wyniki próbnych wierceń gruntu pod 
budowę przeznaczonego i spis obecnych jednostkowych cen 
materyałów i robocizny we Lwowie.

Termin konkursu upływa ostatecznie dnia 31. Stycznia  
1896 r. o godzinie 12 w południe.

Nagrody będą udzielone trzy, mianowicie w kwocie 
6000 koron, 4000 koron i 3000 koron.

Komitet sędziów składać sie bedzie z Prezydenta miastaO Łr L, */
Lwowa, Delegata Wydziału krajowego i dziewięciu Członków, 
z tych sześciu architektów wybranych przez Reprezentacyę 
miasta Lwowa,

Nazwiska jurorów ogłoszone zostaną na dwa miesiące 
przed upływem terminu konkursowego.

M agistrat król. stół m iasta Lwowa
dnia 1S. lipca 1895 r.

J A N  I I I W T O W H Z
poleca

n ieza w o d n e , w y p ró b o w a n e  środki do w y 
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

MANDI NA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

APSEINA wyciąg* plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orowych .  ................................25

ACETINA niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . , 25

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 et.
c a ł y ........................................30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ........................08

E TILIN A  usuwa plamy po wsta
łe z podłóg, i  lar, ąnilino- 
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . - • • • - ■ 25

JAYEL1NA wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . • • • ■ . 20

KWASEK w lasoezkach używa 
się do czyszczenia paluów z a- 
ramsntn, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonyc-h pakieeik 
po 2 et. ł .................................... 40

M YDEŁKO żó łciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD A LIN  A nsuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSA LINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawa i krwawe, 
z papisrn i bielizny, flaszka . 25

ęU lL A JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
tłuilai tracą plamy i odzyska
ją świeżość, przytem kolor uia- 
terji nie traci, pakiet . . .  96

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszcza inats- 
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ................................................. 2

M
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Ces. król. uprzywilejowana

r a l i m  s p i r y la  l a M a  r i a ,  likierów i ocla
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najp rzedn ie jsze  rosollsy, lik iery , sław ne wódki 
polskie, s ta rą  starkę, rnmy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę Itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
10% oo d °  c e ló w  le c z n ic z y c h . 4904

SKłady dla m ias ta  Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Y! go E. Riedla plao 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1. maja 1895 (czas środkowo-enropejskl).

Do Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne

Z B?rlina .
Z brakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
Z Muszyny-Kryńier pr/ez Tarnów lub 

Rzeszów (,'d 25. czerwca włącznie du 
15. września) . . . .  

Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

Z Ghabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwad-jw; i Nadbrzezia ,
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskoieza) przez 

Przemyśl .
Z Ghabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr.ez Przemyśl .
Z Ohyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskoieza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od iO. lipca do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Ohyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

czeniźyna, Berhometu, Ozudyua, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass .

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Radowiec , Berhometu i Ozu 
dyna (każdego poniedziałku), Bopowa 

Z Suezawy, H usiatyna, K ałnsza, No
Kimpolungu,

owo-
Jass

o™  i  e„ 1r sklepach w łasnych ulica  
8, u lica Halicka Róg Wałowej 1. 35, —

W Czerniowcaoh
31

Nabyć możr 
Kopernik*
W Krakc \ ie Suklennioe 1. 20. — 

Hynek 1. 2 .

k X J O C X X X X X U O O O O Q O O O O O O O ( x J

sielicy, Radowiec 
i Bukaresztu 

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .  
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brznehowic (od 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie . . , .
Z Zimnejwocly co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) . 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó Laborcz (Pesztu, Miskolsza) przez 

Przemyśl
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Ohyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoeznego (M unkacza, Miskoieza’, 

Pesztu) . . |
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeniżyna , Berhome
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado- 
wiee .

Do Suezawy, J a8Bi Bukaresztu. Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpolnnga . 

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałnsza, Nowosieliey, Radowiec

Pociągi osobowa

1-22 5 IO I_ ! 7— 9 0 6 9—
1-22 8 40 5 10 7 — 90 6 9—
510 — — — 9 0 6 9.—

— — — — — 9—

5 10 — — — — —

_ _ _ _ 9 0 6 __
510 1 22 — — _ _

— 1-22 — — 9 0 6 —
_
_ 1-22 _ _ _ _
_ 1-22 _ _ _ 9—- 1-22 — 7 — _ 9—
— — — 1205 8-10
-- — — — — 1 42
-- — — 1205 8-10 142

- [12 05 810 142

95 0 — — — — —

— — — 132 — —

— — — 6 17 — _

_ _ _ 737
-- — — 8— i-40 —
--- — — — 4-40 —

209 9 4 4 802 4-33|
2-25 10 - — 8-25 5’— —
_ _ _ 8 2 5 _ —

8 15 —

8 40 -  50 u  — 4'55 10-25 6 4 5
— — u — 4 5 5 — 6 4 5

__ _ _ .. — 6 4 5
8-40 — i i - 4-55 — —

— — ii  — — — —— — lu _ — —— — li— __ 10-25 —
840 — II— 4-55 —

*— 2-50 — 4 55 — —
_ _ _ 4 5 5 6 4 5 _
— — — 4 5 5 1025 6 4 5
— _ _ 10-25 _
— 2*50 — 4-55 10-25 8*45

— — — 5 25 7 3 8 —
_ _ 933 _
_ _ _ 52 5 9-33 8—— — _ — 9-33 7-38
— — — 52 5 -- —

615 — — — — —

— — — — 10-35 —
— — — — 2-40 —

9-15
10-30
7-10

—
—

_ — _ 915 — —
— 2*10 6‘— — 10-14 1044

— 1*56 5-4C 9-50 10 20

— — — 3-20 _ —

_ . 2-26
— — — 3-45 —

916

73 8

Do Bełżca * "Erosławia przez Rawę rnską

Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
dw ^ 8*£  ̂ Brodów z głównego

Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze
śnia) w dnie powszednie 

Do Brznehowic (od 12. maja do 10. wrze
śnia) co niedzieli i święta . .

Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga; Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają por? 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Srodkowo-europejski róini się od lwowskiego o 86 minut. 
I sktego CZaS środkow°-euroPejski =  godz. 12‘S6 podług zegar*

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lw<p 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletó* 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, t*' 
ryf 1 rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spr»' 
wach taryfowych i przewozowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


